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Wyochadz! oadziaennie rana 
z wyjątkiam paniadalałków 
1 dni poświąteoznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


Stało się ingczej mż ogólnie przypuszczano: 
Senatowi przepowiadano 24 czy nawet 48 go- 
dzinna sesję, a tymczasem nic z tego nie bẹ 
dzie, Senat wogóle stę nie zbierze. Wiadomem 
to stało się dopiero we wtorek o północy, gdy 
„radca prawny” prezydjum Rady ministrów 
p. Piętak doręczył marszałkowi Senatu nastę- 
pujący dekret prezydenta Rzplitej: 

„Na podstawie artykułu 37 komstytuch od- 
raczmm sesję nadzwyczajną Senażu na daj 30. 
Wilno dnia 17 czerwca 1930 r. Podpis: Prezy- 
denl Rznlitej Ignacy Mościcki, Prezes Rady 
ministrów Walery Sławek”, 

Tak zakończyły się targi o kilka godzin wię- 
cej czy mniej obrad Senatu. Swoją drogą, rząd 
stanął na stanowisku równości obu Izb: odro- 
czono Sekn ma 30 dni, z jakiej racji Senat mial- 
by obradować? Szczególnie jeżeń chodziło o 
narady wymuszone, o zebranie się sesji wbrew 
woł rządu i na żądanie senatorów opozycyj 
nych — takiego „wkraczania w swoje atrybu- 
cje" rząd mie znosi. Jeżeli art. 25 konstytucji 
mówi: prezydent Rzplitej zwołuje... Sejm i Se- 
nat, to zebranie się tych ciał w inny sposób jest 
także widocznie jednym z objawów „walki 
z rządem”, na którą się odpowiada pomiata- 
nien dałszemi ustępami tego artykułu. 

Wobec tego, co się stało 15 minut po pół 
nocy z wtorku na środę, można już łatwa dor 
myśleć się, co się stanie z rozpocząć się nī- 
jaca w przyszły poniedziałek sesją Sejmu. Že- 
by rząd był przynajmniej na tyle szarmancki, 
żeby po próżnicy nie fatygował posłów do 
Warszawy! Niechby swą decyzję ogłosił nie 
na kilka godzin a bodaj na 2 dni przed ponie- 
dziatkiem, choć ta istoty rzeczy nie zmieni. 

Coraz silniej zaczyna utrwalać słę przeko- 
name, że rola Sejmu już jest skończona, że nie 
zbierze się już więcej, co nastąpi czy w for 
mie tymczasowego zamknięcia sesji czy — co 
jest mniej prawdopodobne — rozwiązama. Po- 
kazuje się coraz dowodniej, że wszystkie na- 
sze wywody na temat ucieczki rządu przed | 
Sejmem ziszczają się. P. Sławek przynajmniej | 


Artykuł 54 
KONSTYTUCJI POLSKIEJ 


Przed objęciem urzędu Prezydent Rze- 
czypospolitej sklada przysięgę w Zgro- 
madzeniu Narodowemi następującej tre- 
ści: 

„Przysięgam Bogu Wszechmozącemu, 
w Trójcy Świętej Jedynemn i Ślubuję 
Tobie, Narodzie Polski, na urzędzie pre- 
zydenia Rzeczypospolliej, który obejmu- 
ję: praw Rzeczypospolliej, a przede- 
Konstytucyjnej, 


wszystkiem Ustawy 
święcie przestrzegać i bronlć; dobru po- 
wszechnemu Narodu ze wszystkich sił 
wiernie służyć; wszelkie zła i niebezpie- 
czeństwa od państwa czujnie odwracać; 
godności iinienia polskiego strzec nieza- 


chwianie; sprawiedliwość względem 
wszystkich bez różnicy obywateli za 
pierwszą sobie mieć cnote; obowiązkom 
urzędu i służby poświęcić się niepodziel- 
me. Tak mi dopomóż Bóg I Święta Syna 
Jego Męka. Amen." 


I Senat nie będzie obradował 


w tem tinen jest kumsełoweniny, W jek go 
wiedział „ten Sejm me dogdzi jeż do głosu”, 
tak dotrzymuje słowa Smetne ta du:rzyjna- 
nie słowa, smutne w skutkach dta państwa. Co 
jednak sanacja o to dba? Dopóki podatki, choć 
skąpo. wpływają, można żyć i używać, a o to 
przecież główsie chodzi. 

O błędach sanacji nie będzicny sówfii, ba 
kto ich me zna, kto nie odczuwa? Co do tego 
niema dwóch zdań, że zasadniczym jej błędem 
jest zupełne nieliczenie się z możliwościami, 
wogóle żadne liczenie się, zastępuje je tupet 
1 pewność siebie, ludzi, którym się wydaje, że 
z rach otrzymania dekretu nominacyjnego 
wszystkie posiedii rozizmy. Wątpliwości to dia 
nikogo nie ulega, ale możliwości ignorowane 
przecież są i żadne przymykanie oczu mie Wsu- 
nie ich ze Świata. Jakie to są możliwości? 
Niech sanacja nie będzie tak pewną, że na- 
prawdę pierwszy jej, obecnie na przymusowym 


urłopie, publicysta p. Stpiczyński miał rację, 
przepowiadając 15 letnie trwanie jej rządów; 
niech maweł me będzie pewna., że — jak po- 
wiada jeden z działaczy ChD. — rządy jej po- 
trwają, dopóki żyłe Piłsudski. Wtdziaty już in- 
are kraje rządy oparte na silniejszych niż je ma 
a ass sanacja podstawach, a przecież jeden sil- 
ny podmuch woli ludu zmiótł je z powierzchni 
bez śladu. 

Sejm, Sena sesja czy bez sesji — to są 
w, życiu narodu | pafistwa rzeczy przemijają- 
ce, ałe sam naród trwa i tkwi. Ma on dużo 
cierpliwości i pozwała niejednemu — sanato- 
rowi kołki ciosać sobie ua głowie, ałe gdy mu 
cierpliwość się wyczerpie i zamachnie się, ta 
z takiego majstra drzazgi polecą. Z tem sa- 
nacja się nie liczy, bo wedle klasyfikacji jej 
mistrza naród to przecież tłum idjotów, z któ- 
rym można bezkarnie różne hece wyprawiać. 
Taką hecą jest zwoływanie i odraczanie sesji 
nawet bez cienia jej rozpoczęcia. Sejm nie mó 
wil, Sermat nie będzie mówił — lud dojdzie do 
głos 


Zbrodniczy napad bandytów z BBS 
na posia Adama Giołkosza 


Czuma i Pyszyński rozbili mu głowe 


Kraków, 19 czerwca. 

Wczoraj © godz. 5 inin. 3 zad ranem przy- 
jechał do Krakowa pociągiem pospiesznym Z 
Warszawy tow. poseł Adam Cłolkosz. Gdy 
wysiadł z wagonu ma II peron krakowskiego 
dworca kolei, zaczajem tam BBS-owcy An- 
drzej Czuma i Eugenjusz Pyszyński wykonali 
na niego napad, który miał przebieg następu” 
jacy: 

W chwili, zdy poseł Ciotkosz opuścił wagon i 
kierował się ku wyjściu, stojący obok pociągu 
Pyszyńsk] rzuci! w jego kierunku obelgę, w celach 
wyraźnie prowokacyjnych. Usłyszawszy ohelzę, 
tow. Ciołkosz zatrzymał się i milcząc stanął twa- 
Izą w twarz Z napasinikiem. Wówczas, widocznie 
obawiając się doraźnego skarcenia, obaj przywód- 
cy BBS Czuma i Pyszyński zasypali posła Ciol- 
kosza gradem uderzeń laskami w głowę. Ciosy 
były tak silne, że laska Pyszyńskiega połamala 
się. 

Tow. Clołkosz zalany krwią padt pod razaml 
na ziemię, tracąc przytomność. Ciosom towarzy- 
szyły rynsztokowe obelgi. 

W momencie napadu, wobec wczesnej pory, w 
pobliżu napadniętego tow. Ciołkosza nie było ni- 
kogo. Dopiero gdy tow. Ciolkcsz leżał bez przy- 
tomności na ziemi nadbiegli kolejarze, policjant i 
podróżni, między mmi iow. poseł Duhols, który 
jechał w sąsiednim wagonie. Policjant uiął napast- 
ników i odprowadził ich na komisariat kolejowy 
policji państwowej. Tam również odprowadzili 
skrwawionego tow. Ciolkosza, tow. Dubois, kole- 
jarze i publiczność, wyrażając oburzenie z powa- 
du bandyckiege napadu. Policja zawezwała pogo- 
towie ratunkowe, którego lekarz apalrzy! dwie 
glebokie rany w glowle tow. Clolkosza. Prócz ran 
tow. Ciołkosz odniósł szereg drobniejszych uszko- 
dzeń. 

O naradzie pol sporządzila p R 

Napasinicy Są znanymi osobnikami: Czuma to 
dawny „wódz“ 1. zw. lewicy PPS, konlident pali- 
cii. prowokator, 3 obecnie szef BBS; Pyszyński 
jest „wodzem“ BBS w Tarnowie, zdzic odznaczył 


się między innemi bandyckim napadem na mle- 
szkanie szofera Wojlowicza, dokonanym przy po- 
mocy siekiery i rewolweru. 

Obaj napastnicy Czuma i Pyszyński zostali pa 
EE W przez policie wymuszczeri na wol- 

Poseł Ciolkosz, gdy odzyskał przytomność, 
przewieziony został do Kasy Chorych. gdzie go 
zbadał p. dr. Knorreck, który sporządził pisemne 
świadectwo lekarskie, 

Następnie tow. poseł CHołkosz został przewie- 
ziony do Tarnowa. 

W. a 

Napad bandycki na posła Ciołkosza należy 
do szeregu „bohaterstw” sanacyjmych, liczące- 
go dotychczas już kłłka morderstw (Bucholc 

w Warszawie, Jaszkowski w Piotrkowie, Mo- 
lenda w Myślachowicach) i kilka napadów na 
posłów opozycyjnych (Dubois, Pragier, Pa- 
włowski). 

Osławione wezwanie do „łamania kości” 
stało się zachętą dla wszelakich szumowin spo- 
łecznych, dla oczajduszów sprzedajnych, dla 
skorumpowanych jednostek z pośród komuni- 

| stów, dla indywiduów kryminalnych, zawodo- 
wych rzezimieszków | bandytów. 

Teror tej bezecnhei mafii zbrodniarzy jak 
zmora ciąży obecnie nad społeczeństwem, nad 
którem unosi się cłeń „zaginionego“ generała 
Zagórskiego. 

Nikt mie jest pewien jutra, Każdy niezado- 
wolony wydany jest na łup płalnych „bravi“ 
gołowych każdej chwili mordować na skinie- 
nie „waletów”. 

Oto jest stan „praworządności“, do jakiego 
doszła Polska w „erze pomajowej". 

Zwołany do Krakowa na dzień 29 czerwca 
Kongres stronnictw Środka I lewicy wypowie 
zdanie ogromnej większości narodu o tych sto- 
sumkach. 
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dla każdego praktycznego człowieka 


Przed kongresem centrolewu 


Niby się nie boja, a próbują wszelkiemi sposo- 
bami udaremnić, bodaj osłabić wrażenie, jakie sa- 
ma zapowiedź kongresu krakowskiego wywołała. 
Kapitalnym szczególnie jest „Czas“, który z star- 
czym uporem powtarza starą swą piosenkę: cen- 
trolew jest zdolny tylko do nezacji, rządu utwo- 
Izyć nie potrafi i dlatego kongres jego Pllsudskie- 
go nie obali. W redakcji przy ul. św. Tomasza po 
80-letniem przeszło doświadczeniu powinni wie- 
dzieć, że przepowiadanie w polilyce jest bardzo 
niewdzięcznem i ryzykownem przedsięwzięciem; 
lepiej poczekać jeszcze 11 dni a zobaczymy, czy 
kongres jest tylka „straszakiem* czy brzetmien- 
nem w następstwa pociągnięciem, 


W inny sposób podkopuje się pod kongres sjo- 
nistyczny „Nowy Dziennik”, Za przykladem swe- 
go warszawskiego bratniego organu „Naszego 
Przeglądu" organ krakowski dzień po dniu: raz 
w artykule posła Thona, drugi raz w korespon- 
deucji warszawskie] usiłuje zbagatełizować kon- 
gres, usiluje spójności centrałlewawej przeciw/sta- 
wić mniejszości narodowe, usiluje straszyć wid- 
mem Witosa jako następcy Pilsedskiego. O ile 
„Czas“ jako krogzący w ogonie sanacji jest w pa- 
Tządku, występując na swój sposób przeciw kon- 
zresowi, a tyle dziwi nas stanowisko „Noweza 
Dziennika“ jako pisma redagowanego przez de- 
mokratów, jako organu partji i ludności, mających 
zaiste wiele powodów do współnego z resztą opa- 
zycji występywania przeciw rządom sanacji, — 
Trudno, zawsze polityka żydowska byla abliczal- 
ną w kierunku — każdego rządu i taką iest obec- 
nie — tak przynajmniej z jel prasy wynika. 


Rozumie się, że ani cyłowane ani inne wystą- 
pienia przeciw konzresowi | jego — przeciwnikom 
nieznanym — celom nie przyczyni się w niczem 
do zmiany samego przedsięwzięcia i jego przepro- 
wadzenia. To są rzeczy, na które nikt poza inicja- 
torami | wykanawcami nie ma najmniejszego why 
wu i daremncmi ież pozostaną zabiegi o pakłóce- 
nie stronnictw blorących w kongresie udział, Aku- 
rat teraz, w dwa dni po ogłoszeniu manifestacyj- 
nej odezwy centrolewu, zaczynają z kilku naraz 
stron wykazywać, że np. między PPS a ChD ist- 
nieje tyle sprzeczności, że o wspólnem zaaranżo- 
waniu manifestacji opozycyjnej nie może być mo- 
wy. Nas, którzy na gruncie krakowskim od 40 lat 
walczymy z Chl), nie potrzeba chyba pouczać, ja- 
kie to są sprzeczności. Przeciwnicy powinni jed- 


nak wiedzieć, że mimo tych sprzeczności była już 
Taz próba wspólnega dzialania | że — co waźniej- 
sza — w polityce tak jak w stralegji obowiązuje 
zasada: osobno maszerować, razem uderzać, Nikt 
nie wymaga ani od PPS ani od CD, aby się wy- 
rzekły jednego przecinka ze swego programu; 
przeciwnie — programy i ich wykonywanie po- 
zostają nienaruszone, ale w tej chwili majważniej- 
szym programem jest walka z systemem i tę wal- 
kę oba stronnictwa wbrew krętactwom Korfante- 


go i perliduym radom „Czasu“ konsekwentnie 
przeprowadzą. 
Paradnem jest twierdzenie organu kenserwa- 


tywnego, że kongres krakowski Piłsudskiego nie 
obali. Kio temu najsilniej przeszkodzi? Duchowień- 
stwo — oni nie dopuści, aby w miejsce rządu Pil- 
sudskiega przyszedł rząd Diamanda, Liebermana, 
Struga itd. Musimy tu nawiązać do cytowanej ko- 
respondencji „N. Dziennika“, gdzie czytamy: „Tak 
samo w swaim czasie grzmiał w Rumunii prze- 
ciwko rządowi liberalów okccny prerujer Maniu, 
zwołując do Siedmiogrodu kongresy chłopskie z 
udziałem kilkudziesięciu tysięcy chłopów." A z ja- 
kim skutkiem Maniu „grzmiał*? Z tym skutkiem, 
że liberaiów obalił i dziś rządzi niepodzielnie, sil- 
niejszy niż kiedykolwek, podczas gdy liberali roz- 
latwa się. Jest to naturalnie porównanie trochę ku- 
lejące przedewszystwiem dlatego, że Maniu opie- 
ral się wyłącznie na chłopach, podczag gdy u nas 
za centrolewem stoją masy robotnicze, które jako 
element żywszy i politycznie więcej wyrobiony są 
drożdżami poru cem! ciężką masę chłopską do 
fermentowania, do przybrania rewolucyjnej treści. 

Dlaczego to wszystko piszemy? Z pewnością 
nie dlatego, jakoby glosy tego czy innego dżienni- 
ka były przez nas szacowane wyżej niż na to rze- 
czywlście zasługnią: jaka wyraz hezsilnej złości 
Jednych, niezrozujnienia własnych interesów przez 
drugich; piszemy to dlatego, aby wykazać, jak 
znakomitym by! pomysł urządzenia tego kongre- 
su jako czyrmego wyrazu protestu poza dot 
czasowemi tylko na terenie parlamentarnym. Nie 
przesądzalńy dziś, jak kongres wypadnie; jedno 
tylko można już dziś stwierdzić: kongres krakow- 
skl siał się centralnem wydarzeniem w naszej po- 
llityce wewnętrznej, poruszył umysły dołąd abo- 
jetne, nauczył ludzi krytycznie patrzeć ną przeja= 
wy życia polilycznego — sam ten rezultat już sam 
przez się usprawiedliwia rozpoczęcie teza wielkie- 
go dziela, 


Ze ziazdu Związku miast 


BURZLIWA AWANTURA 

w drugim dniu Zjazdu miast popołudniu, od- 
były się głosowania. Sanatorom szczególnie nie- 
przyjemne było glosowanie nad rezolucją zarzą- 
du Zw. miaśl. domagające się od rządu przyspic- 
szenia wydania ustaw ustrojawych dla samorzą- 
dów, Przewodniczył w tym momencie p. Jawo- 
rowski, klóry „na oko” siwierdził, że wniosck p. 
Słaniszktsa, bijący w rząd i w „pomajowy” sy- 
slem rządzeniu, uzyskał mniejszość, Decyzja p. 
Jaworotwskiego spolkała się ze sprzeciwem dele- 
gatów. P. Jaworowski dlugo opierał się przed ze- 
rządzenicm ponownego głosowania. Wreszcie o- 
głosił glosowanie przez drzwi. 

Podczas głosowania zdarzyły się wypadki, że 
niektórzy delegaci („sanalorzy”) głosowali dwu- 
krotnie. 


Ogłoszony wynik wyborów został ponownie ra- 
kwesljonowany przez naszych towarzyszów, ca 
wywołało „święte” oburzenie u p. Uownarowicza. 
który rzucił się do bójki. Powstało zamieszanie, 
wrzawa i hulas rosly z kazdą chwilą. 

P. Jaworowski usiłował oglosić wynik głosawa- 
niu, ale został zagłuszony. Zarządzono przerwę. 

Po przerwie zostalo zarządzene przez p. dra Za- 
wudzkiego glosowanie imienne nad poprawką p. 
ŚSlaniszkisa. 

Liekawy był wynik g.osowania. Przeciwko 
wbnioskowi głosowała 118 delegutów. Skrutynjum, 
które obliczało głosy „za“, było rozbicżne w obli- 
czeniach. P. Jaworowski naliczył poczatkowo 1; 
ko 105, później 115 glosów, ka. Wyrębowski 1 
a p. Ukoło-Kułak 118. rakowskim śargiemi". 
pod naciskiem | rotwskiego, prezydjum o- 


głosiło, że „za wnioskiem” głosowało 117 delega- 
tów. W len sposób opozycyjna poprawka upadla 
większością i głosu. 

KTO JAK GŁOSOWAŁ? 

Przeciwko poprawce p. Ślaniszkisa głosowali 
delegaci „Sanacyjni* i burmistrze, mianowani 
przez starostów. Również przeciwko glosowali 
BBS-owcy, a więc: pp. Jaworowski, Pilacki, Fi- 
dziński, Lenga. Downarowic= i inni. Wstrzymali 
się od głosu Żydzi, którzy przez usta sen. Tru- 
skiera zlożyli oświadczenie, że wprawdzie zaufa- 
nia do rządu nie mają, lo jednak za wnioskami 
polilycznemi glosowac nie mogą. 

Również delegat Poałej-Sjonu „lewicy” w oso- 
bie p. Lewa uległ terorowi p. Jaworowskiego 
i „sanacji”, i za cenę koncesji boisk i kredytów 
oraz subsydjów — przez abstynencję podczas glo- 
sowania umożliwił Uzyskanie większości 1 głosu 
na rzecz „sanacji“. 

Rola BBS i Poalej-Sjonu „lewacy" na terenie 
ruchu samorządowego i robotniczego jest jed- 
naka, 


Wiadomości polityczne 


BB ZNOWU STRACIŁ JEDEN MANDAT 

Główna komisja wyborcza na posiedzeniu w 
dniu 16 bm. powołała do Senatu z listy państwo- 
wej Wiłolda Czartoryskiego (endek) w miejsce 
Achmalowicza (z BB), którego mandat został 
przez Sad najwyższy unieważniony. 

B. PREMJER SKRZYŃSKI NIE ZOSTANIE 

POSŁEM W BERLINIE 

Pisma sanacyjne umieszczają nasiępującą, wi- 
docznie inspirowaną informację, rozesłaną przez 
PAT: Upoważnieni jesteśmy do stwierdzenia, że 
wszelkie pogłoski, ukazujące się od jakiegoś czasu 
w prasie polskiej i niemieckiej, o mającej nastą- 
pić niebawem nominacji p. Aleksandra Skrzyń- 
skiego na sianowisko posła polskiego w Berlinie, 
są bezpodstawne. a 

LLOYD GEORGE OFIARUJE RZADOWI 
POPARCIE 

W wywiadzie z przedsiawicielem „Daily He- 
tald" Lloyd George wysunął propozycję odbycia 
specjalnej, nadzwyczajnej sesji parłameniu, po- 
święconej wyłącznie bezrobociu z zastosowaniem 
pospiesznej procedury obrad. Lloyd George twier- 
dzi, że obecna syluacja w dziedzinie bezrobocia 
jes bardzo groźna, gdyż liczba bezrobotnych wy- 
nosi prawie 2 miljony. Sytuacja ta wymaga więc 
Iraktowania jej przez wszystkie stronnictwa na 
podobnej zasadzie, jak w okresie wojny sprawę 
obrony krajowej. Lloyd George zaofiarował pa- 
parcie liberałów, o ile rząd zdecyduje się na pod- 
jęcie nadzwyczajnych środków zaradczych, jakie 
propónuje Lloyd George. 

ZA CO PABST ZOSTAŁ WYDAŁONY 

„Wiener Allg. Zig.” twierdzi, że mjr. Pahst zn- 
slał wydalony z Austrji z powodu konszachtów z 
faszystami włoskimi. Pabsi zobowiązał się, że 
Heimwehra na wypadek wojny włosko- jugosło- 
iańskiej stanie po stronie włoskiej i ułatwi ar- 
mji wloskiej przemarsz przez lerytorjum austrjac- 
kie. Z tego powodu poseł jugosłowiański uczynił 
u rządu ausirjackiego przedstawienia i otrzymał 
uspakajające wyjaśnienia ze strony kanclerza 
Schobera. Podobne umowy zawarł rzekomo mjr. 
Pabst lakże z pewnemi kołami węgierskiemi. 


brześląd gospodar y 


PRZYDZIAŁ OBLIGACJI POŻYCZKI 
BUDOWŁANEJ 

Warszawa, 17 czerwca (PAT). W PKO odbyła 
się konferencja przedstawicieli syndykatu gwa- 
rancyjnego banków dla nowoemitowanej pożyczki 
budowlanej. Na zabraniu tam uslalono przydział 
obligara] pożyczki poszczególnym bankom. Wo- 
bec pokrycia pożyczki z nadwyżką zaspokojeni 
zostaną w pierwszym rzędzie subskrybenci, kló- 
rzy zapisali się na sumy mniejsze, celem jak naj- 
szerszego rozpowszechnienia obligacyj pożyczki. 

ZAKUPY SOWIECKIE NA G. ŚLĄSKU 

Warszawa, 17 czerwca (PAT). Sowiecka misja 
handlowa w Warszawie finalizuje rokowania z 
pszedstawicielsiwem hut śląskich Laura, Bismar- 
ka, i innemi w sprawie dostawy dla rządu sowiec- 
kiego znacznego Iransporiu Żelaza sziabowego. 
warlości 1,5 miljona funtów szterlingów (okola 
66 miljonów złotych). Huty górnośląskie mają 
udzielić odbiórcom sowieckim kredytu wekslowe- 
go, na okres 18 miesięcy z lem, że weksle le by- 
lyby częściowo redyskoniowane w poważnych 
krajowych instylucjach kredytowych. Podobną 
transakcję z sowiecką misją hundlową w Warsza- 
wie, wymienione huty śląskie zawarly również 
w roku ubiegłym, 
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Austrofaszyzm na rozstajnej drodze 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Wiedeń. 16 czerwca. 

To, co przepowiedzieliśmy w ostatniej korespon- 
dencji, zdaje się coraz bardziej spełniać. Ostatnie 
zuchwułstwa Heimwehty, krzywoprzysięga w Kar- 
neuburgu, ultimatum — do rządu — ataki na Scho- 
bera na zebraniach heimwehrowskich i próby u * 
szego nacisku na rząd — to wszystko dop. a 
dziło burżuazię da zrewidowania sianowiska + 
bec laszyzmu. Wykodowane przez burżuazję u. 
Striacką zbrojne organizacje faszystowskie zbyt 
Silnie groziły przeróść partje burżuazyjne. Partia 
chrześcijańsko-społeczna musiała zdecydować się 
do samoohrony, a to tem bardziej, że „Landbund” 
z ministrem Schumy na czele definitywnie zerwał 
2 Heimwehrą. «Wielki klub chrześcijańsko-społecz- 
ny” obradawał długo, szeroko i ciężko. Zmagaly 
Się oba skrzydła: jedno pod wodzą Seipla į Kion- 
bócka — skrzydło sprzyjające Heimwehrze, drugie 
pod wodzą Kunschaka — skrzydło demokratyczne. 
Na zewnątrz naturalnie znalazły się jednośite for 
muły. Jakiś czas „iaszyzowanie się“ partyj bur- 
Żuazyjnych zdawało się — mimo mów Kunschaka 
przeciw Heimwełrze daisze czynić postępy. Przy 
tem rząd Schobera przedkłada! i nadal reakcyjne 
projekty ustaw: o bezrobociu, a kolejach. Równa- 
cześnie parlament odrzucił projekt socjalistyczny 
wprowadzenia w życie ustawy o ubezpieczeniu od 
starości i inwalidztwa. Z okazji wniesienia przez 
gząd projektu silnych ograniczeń żapomóg dļa bez- 
robotnych, „Arbeiter Zeitung" ostre zajęła przeciw 
sządowi sianowisko. „Najbardziej wrogi proleta- 
riatowi" — jak pisala potem „Arb. Ztg.* — rząd 
Schobera skoniiskował dotyczący numer dzienni- 
ka klasy robotniczej. Następstwem tego był silny 
atak demokracj w parlamencie i opubli- 
kowanie treści konfiskaty przez usta tow. Deutscha 
w parlamencie. 

Ale mimo ta wszystko stosunek rządu do Heim- 
wehry nie był do poprawienia. Przeciwnie. Mowy 
Steidlego, szczezółnie ta, w której nazwal Schobe- 
ra abrońcą bolszewizmu — „Schober w jednej li- 
nii z Dr. Ottonem Bauerem” biadal wicekanclerz, 
przewodniczący parni ołrześcijańsko - społecznej 
Vaugoin przeciw Steidlemu! Cóż za niesprawie- 
dliwość! — mowa gorliwego poplecznika Heim- 
wehry generalnego dyrektora Alpine Montan Ge- 
sellschaft Apolda przeciw Sahoberowi, nieustanne 
pogróżki nrzeciw rządowi, spowodowały Schobe- 
ra z jednej strony do uprzejmych odpowiedzi na 
ataki, a z drugiej wzmocniły nieco skrzydło anty- 
heimwehrowskie. Przed forum parlamentarnem u- 
widoczni! się dalszy rozkład jednolitego irontu bur 
żuażyjnego. Mimo nadzieji i usilnych starań iaszy- 
stowskich radykalów Schober wniósi projcki usta- 
wy o rozhrojeniu. Naturalnie w tak razwodnionej 
formie, że socjatiści zdecydowanie głosowali prze- 
«iw, partje burżuazyine za. Tylko dwóch członków 
izby clirześcjańsko-społecznych p. Raab, «den z 
przywódców „bezpartyjnej* Heimwehry į p. Rime- 
len, stojacy na czele (Landeshauptmann) rządu kra- 
owego, głosowało przeciw ustawie, gdyż ustawa 
i w tei formie już im była za siną. Dzięki temu 
nastąpiło pewnego rodzaju otrzeźwienie w łonie 
Paztyj burżuazyjnych. Jakto? Załamanie jednolite- 
go frontu, sławnej antymarksowskiej „Einheitsli- 
ste"? Nawet Seipel, główny sprzymierzeniec, nau- 
czycie| i ojciec „Heimwehry” poraz pierwszy ode- 
zwał się w jednej ze swych mów (w Brucklander 
Mur w G. Styrji) przeciw obecnej taktyce „Heim 
webhry“. On sam nie bylby się był — jak wyznał — 
kdyby był w Korneuburgu obecnym, nigdy zgo- 
dzi z korneuburską taktyka przysięgi na faszy- 
Stowski program. — Ale „Heimwehra", stworzona 
przez burżuazję, nie zawsze jest poslusznym ple- 
skiem i wlasnym ulega dążeniom. Nieobliczajne e- 
lementy w łonie reakcyjnych orzanizącyj cisnęły 
dalej. Sam nwnisier spraw wewnętrznyci ląndbun- 
dowiec Schumy, musiał znieść rozpędzenie wlasne- 
go zgromadzenia przez Hcimwelirowców. 

Kunschak wyświetlił w kilku swych jnowach 
działalność rudykałów łaszystowskich. W szcze- 
zólności niemiecki faszysta Pabst okazał się tym, 
który otwarcie stara! się teroryzować rząd. On był 
tym — iak to Kunscliak przekazał opinii publicz- 
nej, który kilka godzin przed dymusją ostainiego 
gabinetu kanclerza Streeruwitza zaordynował je- 
go upadek „przed zaohadem słońca”, którego wię- 
cel „nie dożyje”, Nawet Yangoin kilkakrotnie ostro 
polemizował przeciw „laszystowskiemu bolszewi- 
zmowi”. 

Schoher potrzebował pożyczki inwesiycyjnej. — 
Na to jednak sam zakaz wszelakich marszów orga- 
mzacyj zbrojnych w większej części miejscowości, 
ze względu na ruch obcych — oraz papierowa i- 
sława o „rozbrojeniu* nie wystarczyła. Przede- 
wszystkiem zaś machinacje faszystowskich rady- 
kałów we wnętrzu „Heimwehry” nie pozostawiały 
go w spokoju. Długi czas wahał się ou, prezydent 


' mordowame Liebknechta i 


policji, który — wedle słów „Heimwehrowców” — 
im zawdzięczał posadę kanclerza. Wreszcie wszy- 
Scy razem, na czele minister Schumy, przeciw któ- 
remu generałowie „Heimwehry“ najbardziej intry- 
gowali, mając też apetyt na jego portfel, cały rząd 
zdobył się na pierwszy krok przeciw nainiebez- 
pieczniejszemu indywiduum. wmieszanemu w za- 
Róży Luksemburg, 
Erzbergera i Rathenaua, majorow| Pabstowi, który 
pod ochroną reakcyjnego rządu tyrolskiego p. 
Stumpfa, Heimwehrowca z krwi i kości, latami pę- 
dæi swe rzemiosło w Austri, ostatnia jako szeł 
sztabu „Heimwehry* — wydano przez policję de- 
kret wydalenia z granic państwa. Z rekursu, który 
mu przysługiwał. Pabst zapowiedzial, że nie uczyni 
użytku. nie chcąc apelować do „czerwonego hur- 
mistrza” (tow. Seitza). Potem się rozmyski. „Pro- 
bieren geht uber studieren“ (próbować lepiej niż 
studjować) — pom /-1 znane niemieckie przysło- 
wie, nawet jeśh chodzi a „bolszewików z ratusza”. 
Naturakńe tow. Seitz odrzucił rekurs i w kilka go- 
dzin major Pabst mógl, wysiadłszy z aeroplanu, 
poczuć pod sobą iaszystowską ziemię tego pañ- 
stwa, gdzie jeden z jego przedstawiceli nie speł- 
nia obowiązku złożenia bukietu krakowskich towa- 
rzyszów na grobie Matteottiega. Zuleciał tam do 
tych, do których należy. I dobrze tak, bo kilka dni 
później po 10-letniem uszczęśliwianiu austriackiej 
republiki byłby był uzyskał automatycznie prawa 
tutejszego obywatcistwa i ciężkoby było go się 
pozbyć. 

Ale to wszystko — to dopiero plerwszy energi- 
czniejszy krok rządu przeciw austrjaszyzmowi. 
Zobaczymy, czy się na dałsze zdobędzie. 

Kiasa robotnicza, jak dotychczas, tak i nada] ze 
spokojem Sledzi przebieg rozłamu w obozie bur- 
żuazk. „Kto pod kim dolki kopie, ten sam w nie 
wpada“: „kto pod socjal-demokracją kopie dolki 
faszystowskiej dyktatury, ten sam w nie mote 
wpaść” — takim jest łos austriackiej burżuazji. — 
Chcleli chadecy traślć socjalią-demokrację, a tra- 
tlala sami siebie. 

Pierwszy czynnik, który z tego korzysta, jest 
Landhund i to na koszt partii chrześcijańsko-spo- 
lecznej. Drugi czynnik Heimwehra jest na rozstaj- 
ne] drodze: albo zrezygnuje ze swych faszystow- 
skich planów i stworzy własną partię, albo ulegnie 
wpływom radykilnego skrzydła i pójdzie drogą 
pnczu. Jeśli wejdzie na normalne tory parlamen- 
tarnej walki, to ciężko będzie jej dawny utrzymać 
wpływ, bo w tej chwili okaże się cała jej zmko 
mość: minimalna Hość głosów i mandatów przy 
najbliższych wyborach, a równocześnie i rozłam 
w obozie burżuazji. Jeśk zaś ta „Volksbewegung" 
spróbuje gwałtu, ło napotka nietylko na opôr pro- 
letariatu, lecz także czynników rządowych. Genc- 
rałowie „Heimwehry* wiedzą bardzo dobrze, że 
moc kch polega po większeł części na iluziach anty- 
pariamentaruych frazesów. Mnożą się też glosy w 
obozie reakcji, że stworzenie odrębnej partii „bcz- 
partyjnej" Heimwehry — równoznaczaem byłoby 
ze samobójstwem. 

Co czynić? Być albo nie być? Pozostaje jeszcze 
jedna możliwość. Nie stworzyć własnej partii, nie 
pójść awanturniczą drogą gwałiu (a lo tem bar- 
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dziej, że Pabsta już nie ma), kcz poddać się zu- 
pełnie parijom burżuazyjnym, w pierwszym rzę- 
dzie chrześcijańska-społecznej To byłoby teraz 
marzeniem wszystkich członków „Wielkiego Klu- 
bu chrześcijańsko - społecznego”, szczególnie zaś 
Seipla, któremu na widok swego dzieła. tej „Volks- 
bewegung“ samemu indla się Tobi © szanse przy 
najbliższych wyborach. 

Ambaras nielada! 

Takie są perspektywy dalszega rozwoju wypad- 
ków w Austrji, który kierunek definitywnie zwy- 
cięży, tego dziś jeszcze przewidzieć nie można. 

Na razie mamy dalsze dowody rozłamu w obo- 
zie burżnazyjnym. Kryzys trwa dalej. Zatarg mię- 
dzy rządem a radykalnem skrzydiem Heimwehry, 
stanowi chwiłowa Ośrodek politycznych walk | in- 
iryg w tonie burżuazji, 

A tu tymczasem nowe wybory coraz bardziej 
zarysowują się na horyzoncie. Jednolity front anti- 
marksowski waha się. Socjalna demokracja goto- 
wa w razie potrzeby do gwałtownej rewolucyjnej 
obrony, rozpoczyna systematyczne przygotowy” 
wanie nowej kampanii wyborczej. Nie jeden raz 
w dni ostatnie słyszała burżuazja od nas domaga- 
nie się sądu ludności. Jeszcze się wykręcają juk 
mozą, ale nadejdzie dzień walnej rozprawy! Wtedy 
zobaczą., iak im heimwehrowskie moby? wana. | 


koncept zepsuły. a przyjaciele „Halmwehry" wspa- 
wały będą lei mogli sprawić pogrzeb. 
Dr. Ludwik Biskenield. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
-= TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO - 


Z dni 


s 
KU WAKACJOM 


Opustoszeją znawu szkolne sale, zamrze w nich 
życie na szereg skwarnych dni lata, a młoda brać 
wyciągnie w górę, ku słońcu i lotom podniebnym, 
jak orle skrzydła — młodzieńcze ręce. Poniosą 
w jasne bezbrzeża dusze swe, w pieśni — w hym- 
nowy zew. Poniosą inłode serca, iężyznę ramion 
do stron ojczystych, w rodzinne pielesze. 

Życie — życie się spieni w tętnicach... 

Świat beztroskiej swobody omami czarownym 
kręgiem rojef... 

Hej noce lipcowe pod biwakami w leśnych za- 
gajach. 

Hej Tatr pierzaste turnie. — 
Wolność! Swoboda! — ileż to warte kiejżucy... 


Lecz tam na lawach szkolnych są takie smulnie 
patrzące oczy, usta skrzywione ciągłą troską o 
byt, o jutro i dusze zgnębione — 

są tam na ławach szkolnych tacy, co żyją je- 
dynie z własnego zarobku — 

są tam na lawach szkolnych tacy, którym „oi- 
czymem był los“ od pierwszych dni życia, 

Dia nich nie było jeszcze i może nie będzie ni- 
gdy wakacyj... 

lch wiłoczą w warsztaty nowej harówki: pół 
dą w przedrania bladzi, znędzniali, obdarci, z bla- 
szankami czarnej kawy i chleba skibą pod pachą, 
zmieszani w szarym tłumie roboczym, ku halom 
fabrycznym. 


Ciężkie jest życie — nogi się zną w kolanach, 
harki pieką od drążka szaflika z wapnem — ręce 
pokryty odciski, a tu codzień, tyle razy — tyle 
razy trzeba go wywlec na rusztowanie domu... 

Ciężkie jest życie — pierś coraz częściej po- 
drywa się tępym, duszącym kaszlem... 

Ciężkie jest życie — mówią o tem krwawą 
wstęzą obrzękie powieki. 

W zakamarkach duszy budzi się cicho bezna- 
dziejny żal do ludzi i Świata — coraz częściej i 
coraz gwałtowniej, 

Lepiej było nigdy nie znać murów szkolnych, 
„łamtego*" życia. Zostać prostakiem, tak mało pra- 
gnący m. 

l nie mieć wakacyj... 


Błogosławione godziny dni roboczych kiedy 
czlowiek, jak baran może bezmyślnie w apatii wy- 
ciągnąć zbolale kości pod parkanem fabrycznym. 

Marian Fr. Sikora, 
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PORANEK CHÓRU „LUTNI ROBOTNICZEJ“ 
TUR 


W ubieglą niedzielę wystąpił chór „Lutni Ro- 
botniczej* TUR w sali Bołońskiego w Rynku pł. 
z doborowym i dobrze zestawionym programem. 
Chór Lutni Robolniczej znany z tradycji, znowu 
się przypomniał publiczności swoim artystycznym 
zespołem pod wytrawnem kierownictwem dra J. 
Życzkowskiego. Całość programu przez wyko- 
nawców doskonale oddana, byla dla słuchaczów 
miłą niespodzianką. 

Świetnie odegrane zostały przez zespól orkie- 
stry symfonicznej TDR: Ogińskiego „Les Adieux" 
polonez, — Keller Beli: „Uwertura węgierska" į 
Friedmana „Rapsodja sloweńska”, Za szczególnie 
wspaniale odśpiewane pieśni przez chór Lutni Ra- 
botniczej uważać należy Maszyńskiega: i 
dole“ i „Serenade japońską”, Walewski 
wód" i Stysia: „Zdradziła mnie piosenka”, Partie 
solowe pp. Woźniaka i Schifimana wykonane zo- 
słały znakomicie. Niezwykły dzień miał tow. Pa- 
tyna, członek chóru L. R., który w deklamację 
Makuszyńskiego: „Dzień zaduszny* z towarzysze- 
niem kwintetu sinyczkawego zda się wlał całą 
swą duszę, „Polonezem™ Ogińskiego zaczął się po- 
ranek, a skończył sie tównież Polonezem“ Mo- 
niuszki z op. „Halka“, w który ı śpiew z muzyką 
się zjednoczył. Po tyn: porauk , widać dalszy po- 
stęp w pracy artystycznej chóru, z czego chlubić 
się może jego dyrygent dr. Życzkowski. Życzyć 
należy calemu zespołowi dalszej, potężniejszej pra 
cy na polu rozwoju kulinry pieśni, nielęgnowanei 
z takim zapałem przez rzesze robotnicze Krako- 
bAa 


ROBOTNICY I CHŁOPI ZAGŁĘBIA BORY- 
SŁAWSKIEGO PRZECIW DYKTATURZE 

Na niedzielę 15 bm, PPS į Związki Zawodowe 
zwołały w Borysławiu wiec pod golem niebem. 
Starostwo nie zezwoliło na odbycie zgromadzenia 
pod golem niebem, przeto urządzono zgromadze- 
nie w sali kina „Palace“, gdzie zebrało się około 
3 tysiące robotników i chłopów. Wiec zazail i prze 
wodniczył tow. Przewłocki, w prezydium zasiedli 
przewodniczący Związków zawodowych. Wiec po 
Taz pierwszy był w Borysławiu wspólną manife“ 
stacią robotników i chłopów. 7 

Witany oklaskami zabiera głos p. dr. Targowski, 
przedstawiciel „Piasta”, który w swem przemówie 
niu podnosi konieczność ścisłego zespolenia się mas 
robotniczych i chłopskich do obrony praw i swo- 
bód. 

Następnie tow. inż. Markowski w zodzmnem 
przemówieniu dal obraz rzeczywistego stanu w 
kraju i wyczynów „wałetów”. Robotnicy i diłopi 
muszą dla dobra Polski, swych praw i ezzystencii 
podjąć wałkę z nieprawościami, usimięcie dyktatu- 
ry i wymiecenie doszczętu sanacji i „wałetów”. 

Wkońcu przemawiał tow. St. Bocian, proponu- 
jąc wyslanie następujacego telegramu do p. DTe- 
zydemta Rzeczypospolitej proi. I. Mościckiego, do 
marszałka Sejnu I. Daszyńskiego ! do prezydjum 
kongresu Centrolewu w Krakowie: 

„Robotnicy i chłopi zaziębia Boryslawskiego na 
wiecu w dniu 15 czerwca br. domagają się odwo- 
łania rządu p. pułkownika Sławka, a powołania 
rządu zauianta mas ludowych, oraz umożkwienia 
Sejmowi obrad nad koniecznemi pracami ustawo- 
dawczemi”. 

Wśród powszeciinego aplauzu telegram uchwa- 
lono przez aklamację wraz z następującą rezolu- 


a: 

„Robotnicy i chłopi zgromadzeni na wiecu w dn. 
15 czerwca br. w Borysławiu, wobec uniemożli- 
wienia obrad Seimu Rzeczypospolitej Polskiej, — 
który świadomy swej odpowledzialności za losy 
1 przyszłość państwa, podjąl walkę o przywróce” 
nie pełni mocy prawu, © zmianę systemu rządze- 
ma, który prowadzi kraj do katastrofy. stwier- 
dzają, że lud pracujący walkę tą padeimie i nie 
spocznie dotąd, dokąd nie położy się kresu syste- 
mowi ukrytej dyktatury Piłsudskiego. Bowiem ro- 
botnicy i chłop nie mogą znosić dlużej] tyle nie- 
prawości, cierpień, nędzy i ucisku. Zgromadzeni 
łączą się w ogólnym proteście przeciw rujnowaniu 
życia gospodarczego awanturnictwem politycznem 
walką z całem społeczeństwem. Za obecne ostre 
i tragiczne skutki kryzysu odpowiedzialność spa- 
da na rządy sanacji. 

„Zgromadzeni, piętnując tych, którzy mącą w na- 
szem życiu publicznem i zatruwają go fałszywą 
gra, zamiast prawadzić walkę z kryzysem gospo- 
darczym i nędzą miast i wsi, domagają się katego- 
rycznie i stanowczo usunięcia rządu pułkownika 
Sławka i dyktatury marszałka Pilsudskiego, a po” 
wołania rządu zaufania mas robotniczych j chłop- 
skich, oraz umożliwienia obrad Seimowi nad ne- 
dzą i kryzysem i celem podięcia koniecznych prac 
ustawodawczych. 

„Robotnicy i chłopi odpowiedzą z całą stanow- 
czością na próby zamachu na deinokrację ; prawa 
ludu". 

Wiec odbył się w nadzwyczajne] powadze nie- 
zmąconego niczem spokoju. Sanacja i BBS przy- 
gotowywała bojówki i strzelców, celem wywała- 
ma awantur. jednak w ostatniej chwili stchórzyła. 

Tow. Przewłocki, zamykając zgromadzenie, — 
przestrzegał najmitów i sługusów sanacji, że na 
wypadek przeszkadzania klasie robotnicze] w wal- 
ce z dyktaturą ogól robotników rozprawi się osta- 
tecznie i doszczętnie ze śmieciem sanacyjnym. 


WIELKI WIEC W WIELICZCIE 

W niedzicle 15 bm. odhyło się w Wieliczce na 
rynku olbrzymie zgromadzenie. Na wiec przybył, 
witany owacyjn:ec, wicemarszalek Sejmu tow. pœ- 
set Żuławski. Po zagajeniu przez tow. Holzera, 
przewodniczący tow. Lachman udzielił głosu tow. 
Żuławskiemu. Pojawienie się tow, Żuławskiego 
przyjęli zgromadzeni burzą oklasków. Ta manife- 
stacja robotników | chłopów wielickich jest dawo- 
dem wielkiej popularności tow. Żuławskiego wśród 
klasy pracującej wsi i miast. 

Tow. Żuławski w świetnem przemówieniu scha- 
rakieryzowal obecną sytuację polityczną i gospo- 
darczą kraju. Mówca poddał druzgocącej krytyce 
dzisiejszy system rządzenia, który prowadzi pañ- 
stwa do katastroiy. Kryzys gospodarczy i spowa- 
dowane tem bezrobocie. nędza i głód szerokich 
mas ludności 
sanacyjnych. Brak kuutroli gospodarki rządowej 
przez uprawuionych ku temu przedstawicieli na- 
rodu stwarza podłoże dla wszelkiego rodzaju nad- 


oto wynik czteroletnich rządów | 
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użyć. Dzisiaj te nadużycia są wprost potworne. 
Ludzie na wysokich stanowiskach państwowych 
| dopuszczają się kradzieży, sprzeniewierzeń, o- 
szustw na szkodę państwa, Groszem publicznyni 
szafuje się tak jak prywatną wiasnością kliki, Stan 
ten musi społeczeństwa usunąć, jeśli chce uniknąć 
kątastrofy. Dziś wszystkie stronnictwa, stojące na 
gruncie demokracji wystąpiły do walki, nie o ta- 
kie czy inne interesy partyjne, jak to chce przed- 
stawić przekupna prasa sanacyina, ale do walki 
maż w którejby rządziła niesiałszowana wola 
ludu. 

Przemówienie low. Żuławskiego wywarło na 
zebranych głębokie wrażenie, Mówcę nagrodzona 
niemilknącemi oklaskanu. 

Z kolei zabrał głos tow. dr. Szumski, klóry we- 
zwał zebranych do masowego wzięcia udzialu w 
zwołanym na dzień 29 bm. kongresie Centrolawu. 

Wśród wielkiego entuzjazmu uchwalono rezolu- 
cję wyrażającą pelne zaufanie klubowi poscishie- 
mu PPS oraz zwracającą się ostro przeclw obec- 
nemu systemowi rządzenia, 

Wkońcu rezolucja wzywa ludność powiatu wie- 
lickiego do manifestacji w dniu 29 bm, w Krako- 
wię, 

Okrzykiem na cześć PPS, towarzyszów Da- 
szyńskiego i Żulawskiezo oraz adśpiewaniem 
„Gdy naród da boju“ zakończono wspaniale zgra- 
madzenie. 


KONFERENCJA PPS W OŚWIĘCIMIU 


W dniu 15 bm. odbyła się konferencja powiato- 
wa PPS w Oświęcimiu w sali TUR. W konierencji 
wzięli udział delegaci wszystkich komitetów PPS 
powiatu oświęcimskiego, jak również delegaci 
Związków zawodowych. Konferencji przewodni- 
czyl tow. Czernek, sekretarzował tow. Marcin 
Krzemień. Sprawozdanie z posiedzenia rady wo- 
lewódzkiej z dnia 1 czerwca br. złożył tow. Czer- 
nek. Referat o sytuacji obecnej wygłosił tow. po- 
sel Nosal, poczeim rozpoczęła się Uyskusja, w któ- 
rej zabierało głos kilku towarzyszów. Po skoń- 
czonej dyskusji tow, Czernek podziękował zebra- 
nym za przybycie | wezwał komitety, ażeby jak 
największą ilość delegatów wyslać w dniu 29 bm. 
na kongres Centrolewu do Krakowa. Na tem kon- 
ierencję zakończono. 


ZGROMADZENIE W PRZECISZOWIE 


W tym samym dniu a godzinie 4 popołudniu od- 
było sie publiczne zgromadzenie w Przeciszowie, 
na którem przewodniczył tow. Fr. Krakowin, se- 
kretarzował tow. Wierzbic. Do licznie zebranych 
chłopów i robotników przeszło dwugódzinne prze- 
mówienie wygłosił tow. poseł Nosał. Zgromadzeni 
wysluchali przemówienia z wielkiem zaintereso- 
wanlem. Pa skończonem przemówieniu nazrodzili 
zebrani mówcę burzą oklasków i okrzyków uzna- 
nia. 

Następnie toczyła się dyskusja, w której zabie- 
Tali głos włościanie, żałąc się na wysokie podatki, 
oraz żądając pewnych wyjaśnień. 

W końcu tow. Czernek omawiał sprawy orga- 
nizacyjne, poczem postanowiono zwałać zebranie 
partyjne w najkrótszym czasie i przeprowadzić 
wybór nowego Komitetu partyjnego, oraz reje- 
strację członków. Zgromadzenie zamknięto oktzy- 
kiem na cześć PPS. 


ZGROMADZENIA NA ŚLĄSKU 

Czechowice. W dniu 15 czerwca odbylo się w 
sali Domu Robolniczego demonsiracyjne zgroma- 
dzenie przeciw zamachom faszyzmu i reakcji na 
prawa Ludu i przdestawicielstwo Narodu. 

Wiec zagaił tow. Sum. Do prezydjum wybrano 
law. Rumana Józela i Antoniego Szypułę. 

Obszerny referat o sytuacji politycznej i gospo- 
darczej w kraju wygłosił tow. poseł Reger. W dy- 
skusji przemawiali tow. Sum. Zemłak, Ruman i 
inni. W celu załatwienia wielu spraw dla bezro- 
belnych, wybrano delegację z 4 bezrobolnych, 
która io delegacja wyjedzie do Kalowic do woje- 
wódziwa. Wkońcu uchwalono jednomyślnie ob- 
szerną rezolucję z zasadniczymi żądaniami robot- 
ników, w celu zmniejszenia bezrobecia i t. d. W 
rezolucji gorący aplauzem przyjęło zwołanie 
wspólnego Kongresu Obrony Praw Ludu na dzień 
29 czerwca do Krakowa, oraz domagano się us'q- 
pienia obscnego rządu. 


Nasi „[raczkarze”, jak lulaj nazywają bebesow - i 


ców, zdobyli się na bardzo „rewolucyjny“ czyn. 
gdy jeden z robotników rozlepiał nad ranem w 
sobolę afisze na zgromadzenie i afisze kina 
„Świł”, napaduięlo na niego i afisze zniszczona. 
Bohalerzy tego napadu, niejnki p. Marcinkowski 
urzędnik. państwowy, podający się fałszywie za 
kaprala (szarży tej nie może biedak w żaden spo- 
sób u<łowodnić) i niejaki bliżej nieznany nam 
„sokół”, inłodzik Kozik, będą za ten rewolucyjny 
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czyn darcia papierowych aliszy, oraz napad — 
odpowiadać przed sądem — a jeśli tut. lokajom 
burżuazji i faszyzmu to nic pomoże, to robotnicy 
sami znajdą środki, by tym kobuzom odebrać na 
przyszłość chęć do podobnych „występów ”. 

Goleszów. W niedzielę 15 czerwca w sali Go- 
spody Gminnej odbyło się zebranie demonsiracy j- 
ne przeciw zakusom dyklatorskim naszych faszy- 
stów, oraz w sprawie zapowiedzianej redukcji o- 
kolo 400 robotników w tut. cemenlowni. 

Przewodniczył tow. Sosna Jerzy, sekrelarzował 
low. Cieślar Adam. referaty wygłosili low. poseł 
Machej i sekretarz Sum. 

W dyskusji przemawiali tow. Rojik, Śliwka, 
Żlik, Brudny, Marek, Plinta, Hołomek i inni. 

Mówcy przytaczali, że w cementowni następuje 
redukcja robotników, z powodu braku zbytu na 
cement, a w handlech cemeniu otrzymać nie mo- 
żna, ani też, gdy przyjeżdżają chlopi po ceznent, 
do go nie otrzymają, lecz firma poleca im pisać 
do Warszawy do „Cenirocemenlu* o przydział. 
Naturalnie, że chłopu, czy handlarzowi odechce 
się wszystkiego jeśli mając fabrykę cemenlu pod 
nosem, pisać ma po icn cemem do Warszawy. 

Bardzo dziwnę jest la polityka kartelu cemen- 
towni. Kupujący cement, ma wrażenie, że znaj- 
duje się w okresie świałowej wojny i udaje się 
z kartką po tłuszcz, czy też chleb, iaki wprosl 
brak cementu — obok samej [abryki, dodać je- 
szcze należy, że aslalnio podrażono cement o ja- 
kie 10%. Takię są skutki tolerowania przez rząd 
polityki wszechwladnych karteli. Robolnicy pa- 
wiadają, że „kruk krukowi, oka nie wykole”. 

Również skarżono się na postępowanie rejestru- 
jącego bezrobotnych, urzędnika w Cieszynie p. 
Bujoka, który niczem karbownik na folwarku wy- 
rzuca bezrobolnych z biura, oraz posyla ich do 
pracy w Wiśle i do Zebrzydowic, a gdy bezrobot- 
ny udaje się tam pieszo (kilka godzin drogi) bo 
nie ma pieniędzy na kolej, ta olrzymuje odpo- 
wiedź, że praty nie ma, że mają na miejscu do- 
syć bezroholnych. 

Panie Bujok, niech pan pamięta, że nie nos dla 
tabakicry, ale tabakiera dla nosa. 

Wkońcu wybrano delegata na krakowski kon- 
gres centrolewu, oraz delegatów do województwa 
w sprawie redukcyj i przyjęto jednomyślnie rezo- 
lucję stwierdzającą, że za obecny slan gospodar- 
czy i polityczny w pańslwie, odpowiedzialne są 
wyłącznie i jedynie rządy pomajowe. wobec cze- 
go zebrani domagają się ustąpienia tegoż rządu, 
zaś na wypadek, gdyby rząd złamał obowiązującą 
konstytucję i depłal prawa — to zebrani uwazają 
się za zwolnionych od dotrzymania tych praw. 


2 TEATRU 


Występy JÓZEFA WĘGRZYNĄ w teatrze im. 
Słowackiega. 

Serię gościnnych występów na scenie krakow- 
skiej rozpoczął p. Józef Węgrzyn komiczna rolą 
rotmistrza Mohylowicza w komedji Adama Grzy- 
mały Siedleckiego „Maman do wzięcia”. Rolę te 
gral w Krakowie bardzo dobrze p. Fabisiak. — 
P, Wękrzyn odpowiednio do swaich warunków 
ukształtował ją oczywiście inaczej i z wrodzonym 
humorem odegra! ją. nader zabawnie. Wyborna 
absada reszty ról w lej satyrycznej komedii a glu- 
pocie ziemiaństwa kresawego i tapecie hochszta= 
plerów warszawskich pozostała niezmieniona. 


KEKIOODOCOOODICOCOOODOUCOGODOODOODJOODO 
Wyszła z druku sensacylna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józei Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Blbllotece TUR, 
i w Administracli „Naprzodu“ (Dunałewsklego 5). 
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W KRAKOWSKIEJ KASIE CHORYCH 


Krakowską Kasa Chorych zorganizowana była 
Za czasów Zarządu demokratycznego wzorowo i 
wszystkie komtrołe państwowych władz nadzot- 
czych wyrażały się o niej z całem uznaniem- A w 
czasie otwarcia nowego budynku (Balorego 3) 
sam minister Jurkiewicz unosił się nad dodatnią 
dzialalnością Zarządu Kasy Ch. Lecz czasy się 
zmieniły į przyszedł jako komisarz rządowy p- 
Kolkiewicz, znający się na sprawach ubezpiecze- 
niowych akurat tyle, co przeciętny urzędnik Kasy 
Chor. na sprawach ementarnych. I tak, jak na 
emenlarzu przekopują stare groby, i w Kasie Ch. 
wszystko wywrócono do góry nogami. Zaczęto od 
meldunków. Dr. Kolkiewicz wprowadził system 
nadzwyczaj przykry i kosztowny dla pracodaw- 
ców, m większe zakłady przemysłowe, gdzie ruch 
robotników jest intensywny, zmuszone Są do u- 
Irzymywania osobnego urzędnika, specjalnie dla 
spraw Kasy Chor. przeznaczonego, co znowu zna” 
cznie, a niepotrzebnie obciąża produkcję. Żąda 
się iście po rosyjsku podania: dnia urodzenia, 
imienia ojca i matki, miejsca urodzenia. miejsca 
przynależności, istny protokół policyjny. ktory me 
wystarczy, gdy firmant podpisze, lecz każdą kart- 
kę musi podpisać i pracownik. Proszę sobie wyo- 
brazić, gdy klo ma roboty w paru miejscach na 
prowincji, lub przyjmuje 100 do 200 robotników, 
Jak utrudnionem, a często wprost niemozliwem 
jem zebranie informacji żądanych przez p. Kol- 
kiewicza. Wobec tego wielu pracodawców szyka- 
uawanych w len sposób (bo mekompletnie wy- 
pełnionego meldunku urzędnikowi przyjąć nie 
wolno), podaje daty fikcyjne, aby uczynić zadość 
obowiązkowi meldowania. | sląd znowu świeży 
bałagan i zamięszanie w katastrze osobowym. Ale 
myślałby kto, że po takiem „gruntownem” zamel- 
dowaniu, robotnik gdy zachoruje, z łatwością do- 
stanie się do lekarza. Gdzie ami To odsylają go 
z „kataslru”, źe nie zgloszony, pomimo że biuro 
„rachuby” za niego oplaty firmie oblicza i pobie- 
ra je. To znów na odwrót, w kalastrze figuruje, a 
biuio rachuby od października za niego nie abli- 
cza. To nie jest wina urzędników, lecz błędne i nie 
dachowe obimyślenie reorganizacji Kasy przez ko- 
misarza p. Kolkiewicza, który nie rozumiejąc się 
na rzeczy, od samego początku reorganizowania 
administracji, utrudniał swemi zarządzenimni 
skoordynowanie koniecznej współpracy poszcze- 
gólnych biur. Poszczególne biura Kasy muszą, jak 
iryby kół skomplikowanej maszyny, dokładnie do 
siebie pasować. P. Kolkiewicz wydawał „instruk- 
cje” dla każdego biuro osobne, a skutek tego Iaki, 
że przy monlowaniu tryby poszczególnych hiur da 
siebie nie pasowały. 

Dodajmy. że rutynowanych urzędników, złączo- 
nych ideowo z ukochaną przez siebie instytucją 
robotniczą, p. Kolkiewicz wydali}, przyjmując na 
ich miejsce nowych, a zrozumiemy trudne położe- 
nie kierowników działów, którzy przy świeżym, 
niewprawnym personalu, <zęslo wrogo usposobio- 
nym dla instytucji, w której pracę objęli, przy 
nieprzemyślanych rozkazach p. Kolkiewicza, ro- 
hili co mogli, często ponad siły, by się z tym ba- 
łaganem komisarskim uporać. Jeżeli dziś, pomi- 
mo chaosu, jaki wprowadził p. Kolkiewicz, Kra- 
kowska Kasa Ch. jako inslylucja, jeszcze jako 
tako funkcjonuje, jesl to zasługa li tylko kierow- 
ników działów 1 lej reszty urzędników ideowo z 
insiytucją związanych. — Ale wlasną indołencję, 
pod wzgledem ubezpieczeniowych i adminisira- 
cyjnym chce p. Kolkiewicz odbić sobie na kierow- 
nikach. Staremu, rutynowanemu kierownikowi, 
hyłemu dyrektorawi Powiat. Kasy Chor. w Kra- 
kowie. urzędnikowi zdolnemu i wytrawnemu, za 
bałagan. klóry sam p. komisarz do Kasy wprowa- 
dził, grozi dyscyplinarką, zwieszeniem w urzędo- 
waniu i tym podobnem: szykanam. Starego, od 
20 lat pracującego kierownika Kontroli pracodaw- 
ców. w dowód niełaski przeniósł p. Kolkiewicz 
do „kalasiru chorych” gdzie starszy wożny wy- 
sarczy, (lecz widząc następnie, że jest w kontroli 
pracodawców nie do zastąpienia, zmuszonym był 
przywrócić go na dawne stanowisko). Kierawni- 
ka egzekuc; jnego biura przeniósł na miejsce bar- 
dzo podrzędne do filjj w Podgórzu. Kierownik 
hkwidalury szykanami komisarza lak jesi zde- 
nerwowa! i przepracowany, jak również kie- 
rownik „kastru osobowego”, że ohaj przez parę 
miesięcy powinuiby się na nerwy leczyć, bo w 
przeciwnym razie, zmallirełowani szykanami p. 
Kolkiewicza, mogą popaść w stałą niezdolność da 
pracy kierowniczka buchallerji, nadzwyczaj 
zdolna i obowiązkowa, szykanowana i slraszona 
przez komisarza na każdym kroku. dastala rozstro 
ju nerwowego i w tragiczny sposah z Kasy „ode- 
Szła”. Kierownikowi „inkasa“, mającemu 28 lat 
shiżhy, pracownikowi € hemu 1 nadzwyczaj skru- 
pulatnemu lakże p. Kolkiewicz urządzał w bru- 


rze awanłury, gdy inkasenci w dzisiejszych kry- 
tycznych czasach mniej pieniędzy zainkasowałi, 
grożąc „rozpędzeniem'' biura i inkasentów, na kló- 
rych miejsce mial p. komisarz ściągnąć egzeku- 
torów magistrackichi Doszło da tego, że kierow- 
nik inkasa, nie chcąc się narażać „kamisarskiej 
wysokości będąc chorym na grypę, do biura cho- 
dzić musial aż przeziębił się i na pogrypowe za- 
palenie płuc Kasę na zawsze „opuścil”. 

Panie komisarzu dość tej zabawki! Wprawdzie 
w kodeksie karnym niema paragrafu, karzącego 
tego rodzaju posiępowanie z podległym sobic per- 
senalem, lecz pan sam ło w swym sumieniu czuć 
musisz, że jestes moralnym sprawcą tych cichych 
traged ji. 

A biuro reklamacji, za czasów Zarządów liczyło 
3 urzędników i prócz reklamacji załatwialo dział 
„kary“, a dziś liczy 6 urzędników, i wskutek ba- 
laganu komisarskiego odrobić się nie może, po- 
mimo, że „kary“ mu odjęto. Zwróć się Pan, Panie 
komisarzu, do większych firm w Krakowie i za- 
pytaj ich, czy są zadowolone z pańskiego prowa- 
dzenia K; Chorych? A robotnik gdy przyjdzie 
chory, ma istną Golgote. Nim dostanie karikę do 
lekarza musi się nadepiać po wszystkich pięlrach. 
Jedno biuro na 1I. p. wydaje kartki do lekarza, 
drugie na II. p. ustala skalę zarobkową, znowu 
wracaj na I. p. bo tam kantrola chorych, a wra- 
zie czego znów nazad na Ii. p. do kontroli praco- 
dawców. O, bo w komisarskiej Kasie Ch. kwitnie 
biurokracja i te mile przekonanie, że „nos jest 
dla tahakiery, a nie tabakiera dla nosa". Gdy 
przyjdzie inieresant do „najwyższych“ władz Ka- 
sy, a spóźni się 5 minut na audjencję, choćby był 
z prowincji i nie wicm jak pilny miał interes, ta 
go już nie przyjmą, wożny go nie wpuści. Tuż 
przy bramie wchodowej, woźny, który nosi szum- 
ne misno informalora i którego jedynym obo- 
wiązkiem jest odpowiadać na zapytania intere- 
santów, jest lak gburowaty i niegrzeczny dla pu- 
bliczności, że gdyby nie dziwna sympatja, jaką p. 
Kolkiewicz doń czuje, już dawno nie powinien 
by tej fnnkcji spełniać, do której się nie nadaje. 


Zarządu, zachowywał się wobec interesantów bar- 
dzo grzecznie. 

O buchallecji nie nadmieniam. bo io ma ścisią 
łączność z finansami Kasy, o kórych poprzednio 
pisalem. Życzyć by sobie tylko należało, by p. 
komisarz zechciał publicznie ogłosić zamknięcie 
rachunkowe i bilans Kasy za czas swego urzęda- 
wania. tak, jak to zawsze czynił autonomiczny 
Zarząd Kasy, kióry ze swego urzędowania nic a 
nie mie miał do ukrywania. Jak długo p. Kolkie- 
wicz rządzi Kasą w lajemnicy, bojąc się światła 
dziennego, wszelkie jego zaprzeczenia są bez war- 
lości i nikogo nie przekonają. Chcemy wiedzieć, 
na co fundusze Kasy idę? 


KRONIKA 


a 
Kraków, 19 czerwca. 
Wycieczka TUR do Ojcowa 


W uledziełę 22 bm. urządza TUR ostatnią w b. 


rzyszyć będzie orkiestra org. nu. TUR. Pierwsze 
samochody wyjadą z Krakowa punktualnie o godz. 


cowa pierwszej parlji o zadz. 5 popoludniu, zaś 
drugiej o godz, 7 wieczór. Ceny bilciów znacznie 
zniżone, ba tylko 2 zl. od osoby, celem umożli- 
wienia (ym co jeszcze nie byli w Ojcowie. zwic- 
dzenia uroczej „Szwaicarji polskiej". 7hbłórka przed 


Bilety sprzedaje tow. Pietrucha, 
—000— 


W Krakowie „potaniało* 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 
trzymania. złożona z przedstawicieli organizacyi 
robolniczych i przemysłowców, uchwaliła, że w 
kwietniu koszta utrzymauia rodziny pracowniczej. 
złożonej z 4 osób, zwiększyły się o 0'28% w sto- 
simku do marca, a w maju zmniejszyły sią o 1'25% 
w stosunku do kwietnia. 
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ZMIANĄ CZASU ODEJŚCIA POCIĄGU DO 
WARSZAWY. Dyrekcja kolei w Krakowie komu- 
nikułe, iż adjazd z Krakowa pociągu pośpiesznego 
Kraków Warszawa Nr. 2 przesunięto na godzine 
14 min. 20. przyczeni odjazd z Trzebini pozostaje 
niezmienkony- 


Zaznaczyć należy, że len sam wożny ze czasów | 


Sezonle wycieczkę do Ojcowa, Wycieczto towa- | 


8 rano, zaś drugie o godz. 10 rano. Wyjazd z Oj- | 


Domem Rohoiniczym przy ul. Dunajewskiego 5. ' 


$ 


OPŁATY OD ZWYCZAJNYCH I ZBYTKOW- 
NYCH ŚRODKÓW PRZEWOZOWYCH. Na za” 
sadzie rozporządzeń magistrału termin uiszczania 
opłat od zwyczajnych i zbytkownych środków 
przewozowych, jako to: samochodów osobowych. 
ciężarowych, autobusów, mołocyklów, zowerów z 
motorkiem, powozów prywatnych, dorożek kon- 
nych, bryczek, wozów ciężarowych, meblowych 
it p. przypada w dniach od 1—15 stycznia za 
pierwsze półrocze, oraz w dniach ad 1—15 lipca 
za drugie półrocze każdego roku, bez rozsylania 
osobnych nakazów platniczych. Magistrat przypa- 
mina wszystkim posiadaczom wyrmenionych środ- 
ków przewozowych obowiązek uiszczenia w Wye 
mienionym terminie należytości z tem, że niedo- 
trzymanie terminu płatności naraża ich ua Ścią- 
znięcie zaległości w drodze egzekucji, przy doli- 
czemu kosztów tejże, oraz procentówą zwłoki. 

ZAKUPY RZADOWE NA WYSTAWIE W PA- 
ŁACU SZTUKI. Przed kilku dniami bawił w Kra- 
kowie dyrektor Zbiorów Państwowych dr. Alfred 
Lauterbach, który na wystawie „Salonu“ poczynił 
zakupy dla tych zbiorów. Zakupione zostały obra- 
zy: Jabłońskiego „Piłacy”, Rubczaka „Kościółek 
w Rabce“, Pautscha „Portret artysty rzeźbiarza”, 
Weissa „Pokojówka“, dalej rzeźba Poplawskiego 
„Głowa kobieca" i dwie akwaforty Axera. Wysta- 
wa, która wywołała tak wielkie zainteresowanie 
nietylko w Krakowie i tak pochlebne slowa kryty” 
ki, zramadzi codziennie bardzo wiele pubiiczności, 
pragnącej poznać ostatni dorobek naszej plastyki. 
Miasto oceniając ważność tej wystawy w Krako- 
wie i jei znaczenie, oraz wywiązuiąc się z przy- 
rzeczenia, poczyni na niej niebawem również za- 
kupy do swych zbiorów. — Dla przejezdnych iest 
„Sałon” istotme wielką atrakcią, z której powirmi 
korzystać w jak najszerszej mierze. 

PASKARSTWO OWOCAMI, — Sezon czereśni, 
wiśnl i truskawek oraz agrestu, wyzyskują prze- 
kupnie, a przedewszystkiem właściciele sklepów 
z owocami. Dzieją się niesłychane orgle przy usta- 
nawianiu+cen — każdy sklep zdziera z kupulących 
ile może. | tak, zdy w iednym sklepie * kg. tru- 
skawek kosziuje 50 groszy, to w drugim dochodzi 
cena do 80 groszy. To samo jest į z innemi owo- 
cami. Od czego jest miejski kotnisarjat targowy? 
Pp. komisarze błąkaią się gromadą po placach tar- 
gowy, a skiepy zdzierają co mogą z publiczno” 
ści, nie obawiając się wizyty regulatora cen. Mo- 


| żeby prezydjum miasta zwróciło uwagę na niedo” 


leęstwo komisariatu targowego i przypomniało 
członkom jego, jakie maią obowiązki. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEM IM. KRÓLOWEJ JADWIGI W KRA- 
KOWIE (Rynek 34) odbyl się w dniach 2—5 czer- 
wca. Do egzaminu przystąpiło 40 uczemnic. Z po- 
myślnym wynikiem złożyły egzamin następujące 
uczennice: Adlerówna Stanislawa, Adolfówna Zo- 
tja, Balsamówna Emilja, Baterowiczówna Maria, 
Baumfeldówna Olga, Biegańska Łucja, Czannioka 
Helena, Dzikowska Marja, Feuereisenówna Wera. 
Gelberówna Helena, Gołdfinzerówna Róża. Herge" 
tówna Marta, Kocujówna Jadwiga, Korańska Anna 
Krzeszówna Janina, Margutiesówna Stela, Meisle- 
równa Helena, Mirischówna Eugenia, Mulkrówna 
Halina, Niischówna Alina, Pacanowerówna Zofia, 
Reichstejnówia Ewa. Rosenzweiżanka Berta. Rud- 
nicka Czeslawa, Rutkówna Helena, Schdchterówna 


| Franciszka, Schneidrówna Krystyna, Selinzerówna 


Jadwiga, Skrudlikówna Halina, Sowilska Krysty- 
na, Spinzówna Halina, Stachówna Józefa, Strzerne- 
ska Jadwiza, Szczerbowska Maria, Tisiowitzówna 
Marla, Troinarska Józefa, Vozierówna Fryderyka, 
Wadlerówna Helena, Wetsteinówna Renata. Zin- 
sówna Renata. Dnia 16 czerwca odhyło się w o- 
becności całego zakladu uroczyste rozdanie świa- 
deciw. Po przemawie dyrektora, wychowawcy 
klasy i przedstawiciela Kola Rodzicielskiego, zo- 
siala wręczona nagroda w formie bardzo cennego 
dzieła absolwentce Stanisławie Adlerównie za po- 
stępy. nilność, wzorowe koleżeństwo į prawość 
charakteru. 

Z KRONIKI PRZESTĘPSTW. Jasiński Antom. 
zamieszkały. przy ul. Rydłówka 9, zgłosił w policji. 
że skradziono z portjerni magistratu rower, war” 
tości 120 złotych. — Grinberg Izaak (lat 41) za- 
mieszkaly w Bieńczycach, powiat Kraków, przy- 
trzymany został za kradzież lustra, wartości 400 
zlotych na szkodę niestwierdzonego narazie wła- 
ściciela. -` Solarczyk Henryk (lat 20) hez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, przytrzymany 20- 
sial za usiłowaną kradzież mieszkaniową na $zko* 
dę inż. Stroki. zamieszkałego przy ul. Litewskiej 
13. — Perefiniak Michał (lat 20) bez zajęcia i sta- 
lego micjsca zamieszkania. przytrzymany został 
za kradzież piętnastu par trzewików damskich i 
dziecinnych. na szkode nieznanego właściciela. ~- 
Dubis Józef (lat 31), zamieszkaly przy Al. Krasiń- 
skiego 26. przytrzymany zostal za kradzież garde- 
toby., wariości 300 złotych na szkodę Franciszka 
Wilka, zamicszkalezo przy ul. Mieszczańskiej 9. 


Spalił się młyn i tartak w Buczkowie 


KRAKOWSKA STRAŻ POŻARNA UGASILA OGIEŃ. — SZKODA 300.000 ZŁ. 


Wczoraj nad ranem odniosła się drogą tełeło- | już zgliszcza młyna | dopaiający się tartak. Zdo- 
niczną gmina Buczków (pow. Bochnia) do prezy- | łano jednak uratować dynamo-maszynę, Oraz u- 
dium miasta Krakowa z prośbą o wysłanie straży | chronić od pożaru olbrzymie składy desek. Wla- 
pożarnej do olbrzymiego młyna i tartaku elek- | ścicielem młyna i tartaku jest Markus Friedman. 
trycznego, które stoją w płomlenlach. Za pozwo- | Szkode obliczono na 300.000 zł. Spalone objekty 
leniem zarządu miasta straż pożarna w sile dwóch | były ubezpieczone. 
plutonów wyjechała da Buczkowa, gdzie zastała | 


Spadł z Giewontu 


Dnia 15 bm. Mieczyslaw Machowski, muse | 
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nieszczęśliwego Zrzjaztg pozołonia górskie na 
półkach pod Głew rntem koto Krzyża. 
=900>— 


zamachu na bank w Łodzi 


jak kluczy, nożyc, wytrychów, borów itp., oraz 
dwóch butli z tlenem, są zdania, iż napadu doko- 
nali nie kasiarze łódzcy, a 

MIĘDZYNARODOWI SPECJALIŚCI, 
operujący przy użyciu oslażnich zdobyczy lech- 
miki, a rola kasiarzy łódzkich ograniczyła się za- 
pewne lylko do „nadania robały i współpracy. 

Skradziony lup kasiarze wynieśli w czterech 
walizkach, przyczem kursują uporczywe pogła- 
ski, iż wbrew oświadczeniom dyrekcji banku skra- 
dziono nie 70 tys. zł. i 1700 dolarów, a sumę zna- 
cznie większą, Jedni obliczają ją na 200 tys. zło- 
tych, inni zaś na 600.000 zł, przyczem obiega rów- 
nież pogłoska, iż kasiarze nie mogli ukraść wię- 
cej golówki, oraz papierów wariościowych, gdyż 
nie mieli gdzie po wypełnieniu walizek ładować 
tupu. 

Przy sposobności przypomnieć należy, iż nie- 
cale dwa lata temu w iym samym banku jeden 
z wożnych, iukasujących pieniądze z innych ban- 
ków i urzędu pocziowego zdefraudował 52 tys. 
złotych, poczem uciekł zagranicę. Listy gończe, ro- 
zesłane przez policję łódzką znalazły go aż na Ku- 
bie, skąd zoslał sprowadzony do Łodzi i ukarany 
dwulelniem więzieniem. 

Istnieją również uzasadnione pogłoski, ż Jung 
wszedł w zmowę z kasiarzami 

NA ŻĄDANIE DAMY SWEGO SERCA, 
której adresu ani nazwiska nic zdełano jeszcze u- 
stalić, Ma to być tancerka dancingowa, przyjezd- 
ua z Katowic, młoda, przysłojna błondynka, wspól 
niczka międzynarodowych kasiurzy, której rola 
polega na pozyskiwaniu względów osób, przy po- 
mocy których banda dokonywa swych prze- 
siępstw. 

Wśród klijenłtów i właścicieli safesów Banku 
handlowego panuje już całkowite uspokojenie, 
tembardziej iż naczelny dyrektor banku p. Gor- 


praktykant handlowy z Zakopanego, wybrał się 
w góry, zdzje spadł z Giowoetu i zabił się, Zwłoki 


Dalsze Śledztwo w sprawia 


W sprawie napadu na Bank handlowy w Lo- 
dzi nastąpił sensacyjny zwzot. W poniedziałek | 
wieczorem aresztowany został i przeprowadzony 
do urzędu śledczego wożny banku 75-letni Juljusz 
Hoffman. Hoffman pracował w banku od 26 lat 
i cieszył się doskonalą opinją, on też pierwszy zo- 
słał obezwładniony przez bandytów, a nawel po- 
bity przez nich lak silnie, że wybito mu kilka 
zębów. Jak tłomaczą władze policyjne, przyczyną 
areszlowania Hoffmana jest sprzeczność, jego ze- 
zmań z zeznaniami innych Świadków, przez co 
budzą one bardzo poważne wąlpłiwości. Hoffman 
ma pozostawać w areszcie urzędu śledczego, do- 
póki zeznania jego nie zostaną uzgodnione z in- 
nemi zeznaniami, według przypuszczeń oczekiwać 
należy zwolnienia zatrzymanego. 

"Tymczasem władze śledcze Łodzi w porozumie- 
nia z centralnemi władzami olicpyjnemi prowa- 
dzą śledztwo w dalszym ciągu. 

W poniedziałek wieczorem wyjechaii do War- 
szawy przedstawiciele policji łódzkiej celem poro- 
zumenia się z centralą służby śledczej i przejrze- 
mia kartotek przesiępców — kasiarzy, Przeprowa- 
dzono obławy i rewizje na dworcach kolejowych, 
oraz w schroniskach przesiępców. przyczem arc- 
sztowano kilkanaście osób, podejrzanych a współ- 
udział w napadzie. 

Policja obstawiła silnemi posterunkami wszyst- 
kie szosy i drogi, oraz obsadziła dom przy ul. Ale- 
ksendrowskiej 175 na Radogoszczu, w  któryin 
mieszkał 

WSPÓLNIK KASIARZY OTTON JUNG 
wraz ze swą rodziną Pozatem do wszystkich więk- 
szych miast w Polsce wyjechali wywiadowcy z 
urzędu śledczego w Łodzi z rysopisem zbiegłego 
Junga. 

"Władze policyjne na zasadzie pozostawionych 
przez bandytów przedmiotów, a więc: dwóch par 
rękawiczek gumowych, w których operowali kasę, 
oraz eleganckiej walizy skórzanej, pelnej precy- | dowski zaprosił wszystkich właścicieli safesów do 
ayjnych i skomplikowanych narzędzi kasiarskich, | banku i pokazał im, że safesy są nieuszkodzone. 
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POCIĄGI MOTOROWE KRAKÓW—RABKA. 
Począwszy od 20 bm, uruchamia się na linii Kra- 
ków-Rabka-Zaryte próbną parę pociągów moto- 
1owych Nr. Mt. 6105/1205 i Mt. 1206/6106. Pociąg 
Nr. Mt. 6105/1205 hędzie odjeżdżał z Krakowa o 
godzinie 6'54 i przyjeżdżał do Rabki-Zarytego o 
godzinie 9'28. Pociąz Nr. Mt. 1206/6106 bedzie od- 
jeżdżał z Rabki-Zarytego o godzinie 21/54 | przy- 
jeżdżał do Krakowa o godzinie 0'10. Wymienione 
pociągi kursować będą codziennie aż do odwoła- 
nia za apłatą biletów III klasy na pociągi osoba- 


my się znowu, że woda nie dopływa z powodu 
pęknięcia tej czy innej aury. 

URZĘDOWA WAGA MIEJSKA W MIEJSKIM 
URZĘDZIE POBORU OPŁAT ] PODATKÓW PO- 
ŚREDNICH (ul. Kopernika 1) została po rekonstrirk 
cji i legalizacji oddana do użytku i jest czynna od 


5 tysięcy kg. Oplata za ważenie ı wydanie po- 
Świadczenia wynosi 10 groszy za każde 100 kg. 
za nadwyżkę mmicjszą od 100 kg. Za ważenie sa 


we. kg. względnie nadwyżkę mniejszą od 100 kg. 
ECHA PĘKNIĘCIA RURY WODOCIĄGOWEJ. - ov 
Piszą nam z miasta: Od dłuższego już czasu wy- KURS KROJU KRAWIECTWA mesklego rozpocznie 
stępują chronkznie niedomazania w dopływie wo- się w Muzeum przemysłowem w poaledzialek 23 bm. 
a na EC DI 
A os i Ę S > eda 
eE A E IEC: Nie trze- | jek 23 bm. o godzinie 6 wieczorem. Władomości udziela 
ba dodawać, że brak wody wodociągowej w mie- | | „j., przyjmuje Zwłązek zawodowy robotników prze- 
ście, zwłaszcza wobec czerwcowych upałów, Spra_ | mysły odzieżowego (ul. Dunajewskiega 5, III piętra, ofl- 
wia dotkliwe cierpienia i szkody w gospodarstwach | cyna) codziennie wieczorami od godziny 7 do 9. 
prywainych i instytucjach publicznych, jak zwła- | POKAZ PRAC KURSU TRYKOTARSTWA ręcznego 
szcza szpitale. Magistrat Krakowa nie postarał się | robót ozdobnych galanterji skórniczej w Muzeum prze- 
o rozwóz w wystarczającej ilości wody po mie- | myslowem (ul. Smoleńska 9) będzie irwał do dala 22 
ście. Zarządzane swego czasu przez magistrat za- | bm. włącznie, Ogladać można ad godziny 10—1 w po- 
sypanie studzien, znajdujących się na podwórzach | Iudnie n od 3—6 URE wolny. 
domów naraża łudność na dźwiganie ciężkich wia- 
der z wodą z odległych nieraz studzien, które i tak 


TEATRY | KONCERTY 
mają tylko szczupły zapas wady. Niepodobna się NA OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA 20 P. P. ZIEMI KRA- 
powstrzymać od uwagi, że tego rodzaju braki w 


KOWSKIEJ — TYLKO CZTERY RAZY! We czwartek 
i > i icznej, j i jatek 20, sobotę 21 4 w niedzielę 22 czerwca br. 
urządzeniach użyteczności publicznej, jak wodocią- | 19% w piatek 20, 2 z 2 
zi, majace zasadnicze znaczenie la zótowstnośći | ró bas” aa "ag, wklowsko TEON Ba 
pa yy tolerowane dadoa miga T | gycze, dei saga, mitycza rea 
A > 4 > jora Juljusza Schreyera. 500 wykonawców. Współ- 
gach powinny się znaleźć. Inwestycje te powinuy daj SA Tamaha scen polskich, balet, chóry 
być przeprowadzone íachowo i gruntownie, gdyż 
prowizoryczne łatanie dziur wystarcza ma parę 


męskie i mieszane, tańce solowe primabal. miejskich 
tygodni, poczem pewnego pięknego poranku dowie 


teatrów lwowskich N. Wojciechowskiej: ackiestra sym- 
fontczna 20 pułku piechoty oraz 8 pułku ulanów. — Ka- 


godziny 8—15. Długość wagi 6 m. wytrzymałość | 


mochodów do relestracii 20 groszy za każde 100 | 
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walerja, piechota, artylerja, wieże oblężnicze. Dekoracje 
I kostmmy historyczne projektowa! artysta malarz St. 
Paciorek. Oświetlenie i efekty świetlne projektował W. 
Pan inż, dyr. H. Dubellowicz, Parlja żywych szachów 
układu WP. W. Korngolda. Zespół tańca plastycznego 
prol, E. Kazimierza Handa. — Treść: 1) Ostati zoniac 
Twierdzy Jasno Górskiej; 2) Najazd Szwedzki: 3) Świę- 
cenie dział; 4) Pierwszy atak; 5) Bohaterska śmierć 
zóraika; 6) W obozie: (tańce t pleśni szwedzkie); 7) 
Bachanalja; 8) Przeor Kordecki atakuje; 9) Generalny 
atak; 10) Przegrana bitwa; 11) Gra w żywe szachy: 
12) Nocny wypad Kmicica; 13) Kolubryna szwedzka 1 
siostrzeniec Mullera: 14) Odwrót; 15) „Te Daum"). — 
Nlebywałe widowisko „Obrona Jasnej Góry" została 
zmontowane olbrzymim nakładem kosztów. Kostiumy 
zosłały wykonane ściśle wedlug wzorów historycznych 
danej epoki. Oblężenie twierdzy przez Szwedów odhy- 
wa mę wedle staraj strategji wojennej. W widowiskach 
biora udział zastępy żołnierzy z drabinare, jak również 
ciężkie wieże oblężnicze. Dekoracje plastyczne wybu- 
dowano na przastrzeni 100 mobów bolska „Wisły”, — 
Specjalne zamówione reflektory Kandomowskle nainow- 
szego systemu oświełłać będa teren widowiska zę wazy- 
stklch punkłów. W czasle ataków czyńne oddzialy mie- 
nerskie, które caly teren widowiska zarzucą ogmiami 
Sztucznemi, zastosowanemi w czasie oblężenia. Całe wi- 
dowlsko Hustruie orkiestra symioniczna 20 pulku pie- 
choty w składzie pięćdziesięciu muzyków. Ceny bletów: 
trybuna 5 i 4 zł, parier siedzący 3 zl, miejsca stojące 
2 zL Przedsprzedaż biletów w księgami Krzyżanaw- 
skiego, Rynek glówny Linia A—B. Szczegóły w afl- 
szach. 

„BAL W OBŁOKACH" Z J. WĘGRZYNEM. Dziś wy- 
stępnje teatr miejski im. J. Słowackiczo z premierą no- 
wej komedii polskiej Stamislawa Miłaszewskiego, który 
na scenie krakowskiej upamietnił sie dotad tyko swoim 
przekladem „Don Juan“ Zorili, a tym razem przemówi 
poraz pierwszy we wlasnym utworze. „Hal w oblo- 
kach" jest pogodną komedją wiejską, której nader wy- 
twarna forma wiersza nadaje swojsłą pełną wdziękm 
stylizacje. Glówna rolą męską stał się Józet Węgrzyn 
w Warszawie ostoja wielkiego sukcesu komedi. W bm- 
nych rolach pp.: Jaroszawaka, Kossocka, Chmielewski, 
Hierowski i innl. „Aal w abłokach" grany będzie przez 
wszystkie dni bieżącego tygodnia do niedziel włącznie. 
W niedzielę popoludniu „Maman do wzięcia” po cenach 
zniżonych, z udziałem Józeła Węgrzyna. 

„TEATRO DEI PICCOLI“ W BAGATELI. Dzá we 
czwartek dwa przedstawienia: o godzinie 630 wieczo- 
rem po cenach zniżonych od 1'50—7 złotych, drugie a 
Rodzinie 9 w cenie od 2 do 10 złołych. leszcze tylko 
człery dni, £ |. do niedzieli włącznie potrwa gościna te- 
go świetnego teatru. Bilety sprzedaje kasa teatru od go- 
dziny 10 przedpołudniem na wazystkie dni. 
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u 
Z polski 

ZGON B. POSŁA DULĘBY. W Kosowie zmarł 
onegdaj w 79 roku życia dr. Władysław Dulęba, 
b. minister dla Galicji, b. poseł do austrjackiej 
Rady państwa i na Sejm krajowy, b. członek au- 
strjackiej Izby panów i b. radny m. Lwowa. 

WRĘCZENIE NAGRODY PROF. ZIELIN- 
SKIEMLU. W dniu 17 bm. odbyło się w gabinecie 
ministra Czerwińskiego uroczyste wręczenie na- 
grody naukowej profesorowi Tadeuszowi Zieliń- 
skiemu, anakomitemu uczonemn, który obchodził 
w roku bieżecym jubileusz 50-lecia pracy nauko- 
wej. Minister przemówił w serdecznych słowach 
do jubilata, podnosząc jego wielkie zasługi i ży- 
cząc mu dałszej jak najowoeniejszej pracy, 

P. ADWENTOWICZ ZOSTAJE NADAŁ DY- 
REKTOREM TEATRU W ŁODZI. Jak się nasz 
korespondent dowiaduje, członkowie magistratu 
lódzkiego, przebywający od niedzieli w Warsza- 
wie z okazji zjazdu Związku miast, powzięli w 
ciągu swego pobytu w stolicy decyzję co do io- 
sów iealru miejskiego w Łodzi w sezonie 1930/31. 
featr len oirzyma w sezonie nadchodzącym do- 
lychczasowy dyrektor p. Karol Adwentowicz. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA W ZAKO- 
PANEM. We wtorek z Morskiego Oka iaksówką 
z Krakowa wracało trzech księży. Gdy samochód 
znalazł się na serpeniynie w Jaszczurówce i zjeż- 
dżał w pełnym pędzie ku mostowi nad potokiem 
Qlczyskim, szofer z powodu defektu kierownicy 
nie mógł dalej kierować wozem, wobec czego sa- 
mochód spadł do potoku wraz z pasażerami. Cięż- 
kich obrażeń doznał ks. Wiktor Karih, lżejszych 
ks. Karol Sziguła (obaj z Ameryki) i ks. Wlady- 
sław Studencki. Dwaj pierwsi pozostają w szpi- 
talu klimatycznym, trzeci zaś po opatrunku udał 
się do domu. Szofer wyszedł z katastrofy cało. 

ARESZTOWANIE PLENIPOTENTA TOMA- 
SZA ZAMOYSKIEGO. Od dłuższego czasu oœ- 
opowiadano w szerokich kołach Warszawy o wy- 
kryciu nadużyć w administracji dóbr Tomasza 
Zamoyskiego i że sprawcą lych nadużyć jest dłu- 
golelni i zaufany plenipoteni Zygmunt Liedtke, 
znany w sterach ziemiańskich i bankowych War- 
szawy. W Lych dniach p. Liedike zosiał z polece- 
nia wladz sgdowych aresztowany, co dowodziła- 
by, że pogloski, które powtarzano w Warszawie 
od paru tygodni, nie były bezpodstawne. Naduży- 
cia mają sięgać poważnej kwoły półtora miljona 
złotych. 


| 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES TRAMWA- 
JOWY I AUTOBUSOWY. W dniach od 28 czerw- 
ca do 2 lipca br. odbędzie się w Warszawie Mię- 
dzynurodowy Kongres w sprawach iramwajow- 
nictwa, kalei dojazdowych i miejstowego ruchu 
aulobusowego, Program Kongresu przewiduje 
prócz normalnych posiedzeń naukowych. zwie- 
dzanie miasią Warszawy, specjalne przedstawie- 
nic w operze warszawskiej oraz wielki bankiel 
wydany przez miasło Warszawę. W ostalni dzień 
Kongresu Pan Prezydeni Rzeczypospolitej podej- 
mować hędzie na Żamku uczestników Kongresu. 
Po Kongresie uszstnicy dzielą się na 4 wycieczki, 
klóre w ciągu kilku dni zwiedzać będą różne 
dzielnice Polski. Dwie z tych wycieczek w prze- 
jeździe przez Kraków, zatrzymają się po jednym 
dniu, celem zwiedzenia zabylków Krakowa. Przy 
tej sposobności gmina miasla Krakowa podejmo- 
wać będzie rautem uczestników Kongresu. W dniu 
6 lipca zjeżdżają się wszysłkie wycieczki da Po- 
zmania, gdzie nastąpi uroczystość olwarcia Wy- 
stawy Komunikacyjnej, specjalnie ze względu na 
Kongres urządzonej. 

STRASZNA SMIERĆ 3 GÓRNIKÓW. Na kopal- 
ni „hr. Franciszek" w Rudach na G. śląsku, wy- 
dBrzyła się katasirofa, która pociągnęła za sobą 
śmierć Irzech górników: 17-lelniego Karola Foj- 
cika, 29-letniego Wincenlego Pląki i 57-lelniego 
Bernarda Kolłorza. Górnicy ci zatrudnieni byli 
praca przy murowaniu przekopu. prowadzącego 
od szybu „Mikolaj“ da pokładu „Gerhardt“, gdy 
nagle przerwana zostala lama wodna i woda ich 
zatopila. Zmaalarmowana siraż pożarna oraz straż 
górn. z lrudem wydobyla zulopionych górników 
nie dających już znaków życia. Zwłoki przewie- 
zono do Bielszowice. Na miejsce wypadku przy- 
byly wladze górnicze z Król. Huty, które zajęły 
się zabezpieczeniem kopalni przed dalszemi skut- 
kami katastrofy. 

PROFANACJA GROBÓW W SKAWINIE. We 

wlorek 17 hm. zrobiono smutne odkrycie na cmen- 
tarma w Skawinie. Nieznani sprawcy odkopali 
caly szercg grohów i obrabowali nieboszczykow z 
ubrań. M. i. „brabowana grób niedawna zmarłego 
taw- Oretkiewicza. Pokazalo się też, że groby by- 
ly okradane systemalycznie. 
“UTOPIL SIF W RABIE. Utopit się w Rabie w 
czasie kapici Juljan Pilch lat 11, z Nieszkowic 
Małych. Wydobyty z wody przez Adama Dziur- 
zę z Nieszkowiec, mimo zastosowania zabiegów 
piezrszej pomocy nie odzyskał przylomności. 

SAMOCHÓD STRZASKANY PRZEZ POCIAG. 
Siełan Starczewski, piekarz z Sosnowca, jadąc au- 
lem Nr. 17280, gdy dojechał do rampy na drodze 
Szczakowa- Maczki, ponieważ była spuszezona, 
podniósł silę zaporę rampy i wjechał na tor au- 
iem. W iym momencie zapory rampy spusciły 
się ponowuie, a Słarczewski widząc nadjeżdżają” 
cy pociag osobowy Nr. 1412 od strony Mysłowic, 
wyskoczył z aula wraz z Antonim Madeją i Stefa- 
nem Jędrysikiem — obaj z Zagórza pow. Będzin, 
aulo zaś zosalo przez lokamolywę odrzucone na 
hok i rozbite. Wskutek wypadku pociąg zalrzyinał 
się przez 11 minut, poczem odjechał. 


KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO. | 


We wtorek o godz. 17 samolot wojskowy ze szko- 
ty lotniczej œ Dęblinie, pilotowany przez plutono- 
sego Rydlewskiego i obserwalora sierżania Ma- 
lusiaka, uległ kelasirofie na polach wsi Garbów 
w powiecie puławskim. przyczem pilot Rydlewski 
poniósł śmierć na miejscu, obserwator Matusiak 
Jest ranny. 

KATASTROFA MOTOCYKLU. Na szosie mię- 
Ly Bydgoszczą a Prądami, uległ ciężkiemu wy- 
padkowi smolocyklowcmu porucznik centralnej 
szkoły pilotów Grzybowski. Jadąca w przyczepce 
lowarzyszka Grzybowskiego uderzyla glową a 
drzewo i padla zalana krwią. W stanie nieprzy- 
lemnym przewieziono ją do szpitala. Równ(eż o- 
kaleczony został porucznik Grzybowski. Wypadek 
len miał miejsce na zakręcie szosy, prawdopo- 
dobnie z powodu zbyl szybkiej jazdy. à 

PODPALACZ Z MIŁOŚCI. We wtorek we wsi 
Ogrodniki pow. Lida, wybuchl požar, który stra- 
wil doszczętnie 9 gospodarstw wraz z całym in- 
wenturzem żywym i marlwym. Akcja ratunkowa 
byla hardzo utrudniona, ponieważ prawie wszy- 
sry mieszkańcy znajdowali się na largu. Przy- 
czyną pożarn byla zemsta Stanisława Raka, mie- 
szk ińca wspomnianej wsi, na niejakiej Zawalów- 
nej. za odmówienie mu Swej ręki. Rak po zranie- 
niu Zawalównej podpalił jej zagrodę, następnie u- 
silowal popełni samobójstwo. jednak sąsiedzi 
przeszkadzili mu w urzeczywisinieniu lego zamia- 
ru. Wiele gospodarstw spłonęło calkowicie, resztę 
ocalila slraz požarna i oddział żołnierzy 5 p. lot- 
niczego. Rannych Zawalównę i Raka przewiczio- 
no du szpitala w Lidzie. 


Z BIBLJOTEKI ! CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Burzliwe narady komitetu 


(Telefonem od korespondeniz „Naprzadu”) 
Warszawa, 18 czerwca. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu eka 
nomicznego ministrów, na któremi miały zapaść 
doniosie uchwały gospodarcze. Marady Lrwaly 4 


godziny. poszczególni ministrowie wygłosili refe- | 


raty o sytuacji. Dyskusja miała być nader hurzii- 


ekonomicznego ministrów 


wa, uchwał ostatecznych nie powzięto. Dziś w dał- 
szym ciągi pod przewodnictwem premiera p. W. 
Sławka odbyla się narada, w której wzięli udział 
| ministrowie: Zaleski, Kwiatkowski, Matuszewski 
i dyrektor departantentu w ministerstwie ralnictwa 
p. Rase. Obecność iego ostatniego wskazuje, że 
była mowa o katastrofainym stanie rolnictwa. 


Przed rozpadnięciem się BB 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 czorwca. 
W kołach politycznych mówią, że z powodu 
sianowiska iednego z odłamów BB, mianowicie 
Związku naprawy Rzeczypospolitej, piętnującego 
otwarcie w swojej prasie metody sanacji, wicepre- 


Generał Kutiepow 


JEST W MOSKWIE W 

Paryż, 18 czerwca (PAT) Paryskie korespon- 
dencyine biuro prasowe ©zlasza otrzymaną ad 
swego berlińskiego korespondenta wiadomość, że 
gen. Kutjepow nie został wcale porwany przez 
bolszewików, |ecz że miał on w dniu 20 stycznia 
br. wyjechać do Berlina, gdzie pojednał się z s0- 
włetami. Po powrocie do domu do Paryża odegrał 


- TELEGRAMY 


Protest 
przeciw odroczeniu Senatu 


Wzrszawa, 18 czerwca (telef. wł. „Naprzodu*). 
Senacki kluh narodowy (endecki) powziął dziś na- 
siępuiącą jednomyślną uchwałę: „Prezydent Rze- 
czypospoliłej pismem z 17 czerwca odroczył sesję 
Senatu przed zebraniem się zby. Klub narodowy 
w Senacie stwierdza. że akt ien jest porownem na- 
ruszeniem konstytucii. Rząd ponosi odpowiedzial- 
ność polityczną za ten krok antykonstytucylny i 
hamujący bieg życia państwowego we wszystkich 
jego dziedzinącii. Doradzając podpisanie takiego 
aktu, rząd podrywa autorytet prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, który w nierwszym rzędzie jest powo- 
lany do strzeżenia konstytucji i który nie powinien 
być wciągany do wewnętrznych walk politycz- 
nych. Interes Polski wyniaza, by kres został poło- 
żony zdezorganizowaniu życla państwowego, a io 
nastąpić może jedynie przez całkowitą zmianę 07 
becnegoWystemu rządzenia i przez usunięcie się od 
steru ludzi, którzy są dziś u władzy. 


POŻAR W CENTRALNEJ SZKOLE 
STRZELECKIEJ 


Warszawa, 18 czerwca (telef. wł. „Naprzodu*). | 
Z Torunia donoszą; W centralnej szkole strzelec” 
kiej wybuchł groźny pożar, kióry odrazu ogarnął 
cały gmach. Akcię ratunkową prowadziły: straż 
pożarna i wojsko. Zdołano uratować bardzo cenny 
materjal doświadczalny. Przyczyna wybuchu po- 
żaru nieustałana. 


WALKA O CZAS PRACY W GÓRNICTWIE 


Genowa, 18 czerwca (PAT). Komisja międzyna- 
rodowej konierencii prasy, rozważająca sprawę 
czasu pracy w kopalniach węgla, — odrzuca na 
przedpołudniawem posiedzeniu śradowem 27 gło- 
sami przeciwko 16 przy trzech wstrzymujących 
się od głosowania, wniosek grupy robotniczej, do- 
mazającej sie wprowadzema 1-godzinnega dnia 
pracy w kopalniach. Miedzy innymi wstrzymał się 
od glosowania rządowy delegat angielski. Przed- 
projekt międzynarodowego biura pracy. kióry ma 
być omawiany przez komisję, proponuje 7 i nól 
godzinny dzień pracy, podczas gdy grupa praco- 
dawców praunęłaby wprowadzenia na drodze mię- 
dzynaradowej 8-godzinnego dnia pracy. 


ŚWIATOWY KONGRES NAUKOWY 


Bertin, 18 czerwca (PAT). Otwarto tu światową 
konferetcję energetyczną. inauguracji dokonał ho- 
norowy przewodniczący prof. Miller. W konferen- 
cji bierze udzlał 48 państw. W przemówieniach o- 
ficjalnych zabrał pierwszy glos kanclerz Brining, 
następnie przemawiali oficjalni delegaci kilkunastu 
państw. Piąty z kolel zabrał głos prezes polskiej 
delegacji rządowej Ludwik Tołłoczko, witając 
zjazd imieniem Polski i składając życzepia pomyśl- 
nych abrad. Zadaniem konferencji jest omówienie 
nacjonalizacji wykorzystania źródeł energii, wraz 
ze sprawozdaniami ze stanu dotychczasowego wł- 
korzystamia energji w poszczególnych państwach 
i w poszczególnych źródłach energji. Na zjazd 


| zes klubu BB poseł Polakiewicz miał się zwrócić 
| do Związku nzprawy, aby opuści tłub BB. „Na- 
prawiacze” mieli odpowiedzieć, że niech Ich wy- 
rzucą, to sohłe póldą, sami nie widzą powodu do 
wystąpienia. 
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nie został porwany 


SŁUŻBIE SOWIETÓW 

komedję porwania, w rzeczywistości jednak do- 
browoalnie miał się udać do Normandii, skąd dro- 
gą morską dostał się do Moskwy, zdzie obecnie 
zamieszkuje pod ohcem nazwiskiem, Korespondent 
dodaje, że gen. Kutjepow zajmuje obecnie poważ« 
ne stanowisko w armji czerwonej, 


zgłosiło sie około 4.000 uczestników, w tem około 
200 delegatów oficjalnych. Z Polski przybyło 52 
usób, z których 9 osób stanowi delegację rządu. 
Na czele delegacji stoi Ludwik Toligczko, prezes 
polskiego komitetu energetycznego, 


NOCNE POSIEDZENIE IZBY GMIN 


Londyn, 18 czerwca (PAT). Izba Grën obrado- 
wała w nocy i nad ranem hez przerwy. Posiedze- 
nie trwa w dalszym ciągu. Ostatnich 16 godzin Izba 
poświęciła obradowaniu nad nieliczną ilością kłau- 
zul billu finansowego. Zakończenie obrad nie jest 
narazie przewidziane wobec nalegań Snowdena, 
aby przed zamknięciem posiedzenia przedyskuto- 
wać zzgórą 9 klauzuł biu. W miarę, jak opozycja 
słosowala coraz wyraźniejszą obstrukcję, stano“ 
wisko Snowdeną stawało się coraz bardziej od= 
porne. Ostatecznie minister odmówił udzielenia od- 
powiedzi na wniosek opozycji w sprawie odrocze- 
nia obrad. 

Londyn, 18 czerwca (PAT). W chwili, gdy po- 
siedzenie Izby Gmin trwało już od 21 godzin i gdy 
przystąpiono do rozpatrywania 3-clej klauzuii. 
przedstawiciele opozycji zwrócili się do rządu Z 
zapytaniem, jak dlugo ma jeszcze zamiar przecią- 
gać posiedzenie. Snowden w pierwszej chwiłi wca 
le nie zwracał wwagi na wystąpienie apozycii, 
później zaś oświadczył, że niepodobna jest zgodzić 
się na propozycię, wysuniętą przed 4-ma godzi- 
nami przez Churchilla, gdyż szczególnie końcowe 
iego uwagi były utrzymane w tonie obrażającym. 
W sztuce tej — zaznaczył Snowden — Churchill 
jest mistrzem. Snowden zaprzeczył, jakoby miał 
traktować Izbę lub też członków opozycji z po- 
gardą, jak stwierdził Churchill, W odpowiedzi sir 
Chamberlain oświadczył, że lzba nie potrzebo- 
wałąby w tej chwili odbywać posiedzenia, gdyby 
nie zły humor Snowdena, który powinien zrozu- 
mieć, że może starać się przemówić da przekona- 
nia członkom Izby, nie zaś kierować nimi. Pre- 
| mier powinien położyć kres skandalicznej sytua- 
cii, która się wytworzyła. 


AMERYKA PRZECIW ROSJI 


Waszyngton, 18 czerwca (PAT). Jak się dowa- 
duje Renier. rząd amerykański postanowił w dniu 
wczorajszym zabronić ładowania na okręty mate- 
| rlatów wojennych, przeznaczonych dla Rosji ze 
| względu na to, że Stany Ziednoczone nie utrzymu* 
| ią stosuków dypiomatycznych z Rosją sawiecką. 


ROZMAITOŚCI 


DOM GRY W GDAŃSKU, „Neue Freie Presse" 
donosi z Paryża: Właściciel szeregu domów gry 
na Rivierze Franck J. Could zamierza wybudować 
kasyna gry w Gdańsku kosztem 100 mili, franków. 


WIELKI POŻAR ROPY W SZYBIE NR. 160 W 
| MORENI (w Rumunii) trwający już bliska rok, 
przybrał nowe niebezpieczne rozmiary, Ziemia a- 
kalo płonącego szybu zawaliła się, poczem na- 
stąpila eksplozja, która szyb tak razszerzyła, że 
połączył się on z szybem nr. 82, tworząc ołbrzy- 
mi krater, Wszys! próby ugaszenia pożarit po- 
zoslaiy bezskuteczne. 


Związki | zoromadzenia 


CZŁONKOWIE ZNMS I ORGANIZACJI MŁO- 
DZIEŻY TUR proszeni są o przybycie we wtorek 
23 bm. punktualnie o godzinie 7 wieczór do sali 
TUR, ul. Dunajewskiego 5 III piętro. 

OKR PPS Kraków-mlasto. 


CZERWONM .RCERZE! 7 p- 
BA TERCER ZE Ne D% | popol. w sali teatru żydowskiego przy ul, Bocheń- 


cieczka na Sikornik. Zbiórka o godzinie 3 przed 


boiskiem RKS Lezji. Rada czerwonego harcerstwa | 


odbędzie się we czwartek o godz, 11 w lokalu 
org. młodz. TUR. 

ZGROMADZENIE DZIELNICOWE W DĄBIU 
odbędzie się w piątek 20 czerwca o godz, 7 wie- 
czór w stolarni „Jedność“ przy ul. Kosynierów. 
O obecnej sytuacji politycznej i Kongresie Centro- 
lewu będzie referował tow. poseł Mastek. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIAZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH (Sławkowska 6) odbędzie się we 
czwartek 26 czerwca o godz. 7 wieczorem, Na pa 
rządku dziennym: 1) Rezygnacja członków Za- 
rządu i wybór nowego Zarządu. 2) Zatwierdzenie 
zaprojektowanych zmian statutowych. 3) Ustaie- 
nie wysokości składek miesięcznych. 4) Wnioski 
i interpelacje. W razie braku kompletu nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie rozpocznie się o godz. 
7'30 wieczór bez względu na ilość obecnych człon- 
ków i władza będzie upoważniona do podejnowa- 
nia ważnych i prawomocnych uchwał. Prawo gło- 
su przysługuje czlonkom, którzy uiszczą składki 
za osłatnie 3 miesiące. Wstęp na salę mają tylko 
członkowie Związku za okazaniem legitymacji 
związkowej. H. Purman, przewodniczący, M. Stat- 
ter, sekretarz. 

WYCIECZKĘ W BESKID ZACHODNI urządza 
Koło Krajoznawcze Org. Mt. TUR. Wyjazd koleją 
z dworca gł. w sobotę 21 czerwca o godz. 11 min 
50 wieczór do Wadowic. Powrót do Krakowa w 
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niedzielę wieczorem. Koszty przejazdu koleją tam 
i z powrofem oraz z noclegiem 5 zl. ad osoby 
(tylko dla członków Koła Krajozn.). Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyj udziela sekretarjat Orzan. 
Mł. TUR, ni. Dunajewskiego 5 lil p., w godz. 6—9 
WICCZÓr. 

ODCZYT NA TEMAT: „ŻYDZI, ARABOWIE I 
ANGLICY“ wygłosi tow. Józef Chmurner, redak- 
tor z Warszawy, w sobotę 21 bm. o godz. 2'30 


skiej. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Bal w oblokach“ (premjera nowość) 
(z udz. J. Węgrzyna). 

Piątek: „Ba! w obłakach” (nowość) (z wdz, Józefa 
Węzrzyna). 

Sobota: „Bal w obłokach" (nowość) (z udz. I: Wę- 
£rzyna). 

Niedziela popał.: „Maman do wzięcia” (z udz. J. 
Wegrzyna) ceny zniżane; wieczór: „Bal w obło- 
kach" (nowość) (z udz. J. Węgrzyn). 

TEATR BAGATELA 

Codziennie © 630 i o 9: „Teatro dei Piccoli*, Na 

przedstawienia popoludniowe ceny zniżorie, 
KINOTEATRY 

Apollo: „Jeziora miłości". 

Bagatela: „Kobieta na krzyżu”. 

Corso: „Zemsta mulata“. 

Dom żołnierza: „Czerwony pirat”. 

Pramleń „Karjera dzisiejszego młodzieńca” 

Sztuka: „Na froncie nic nowego" i „Kapitan Lash” 
(filmy śpiewno-dźwiękowe). 

Uciecha: „Szalona dziewczyna“ 

Wanda: „Truciciel". 

Warszawa: „W mocy awanturnika". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 19 czerwca 

10.15: Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 11.58: Sy- 
gnal czasu, hemal z wieży Marjackiej, komunikat me- 
teorologiczny. — 12.10: Koncert z plyt gramofonowych. 
15.00: Koncert z Warszawy. 16.00: Odczyt rolniczy I 
muzyka z Katowic. 17.10: Pogadanka dia pań: p. dr. 
Helena Willman-trahowska, prof. Uniwersytein Jaziel- 
leńskiego — „Hinduska dziś a dawalel". 17.30: Koncert 
z Warszawy. 18.50: Rozmaitości i kamunikaty, oraz pro- 
gram na dzień następny. 19.15: Wiadomości przyjemae 
i pożyteczne z Warszawy. 19.30: Odczyt: „Ostatni dwaj 
Jagiellonowie" (w 400-leae powstania kaplicy Zygmun- 
towskiei i koranacji Zygmunta Augusta) — wyglośl prot 
dr. Wł. Bogatyński. 20.00: Zegar z warszawskiego ob- 
serwatorjum astronomicznego wyblje godzinę ósmą. — 
Odczyt: „Otwarcie sarkośazu Stefana Batorego na Wa- 
weh“ — wyglosi ks. dr. Tadeusz Kruszyński, proł. Uni- 
wersytetu Jazielońskiego. — 20.15: Koncert popularny 
z Doliny Szwajcarskiej. 21.30: Słuchowisko literackie. 
22.15: PAT i komunikaty z Warszawy. 2300: Muzyka 
taneczna z „Gastronomi“ w Warszawie. 2400; Hejnał 
z wieży Marjackiej. 

Piątek 20 czerwca 

11.30: Przegląd prasy krałowej (PAT). 11.58: Syznał 
Czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.05: Koncert z płyt 
gramołonowych. 13.10: Komunikat msieoroloziczny. — 
Prawdopodobnie w godzinach od 12—15 transmisja z 
Warszawy: inauguracja ogółno-eimonejsklego kongresu 
Pen-kiubów. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 
16.00: Pozadanka dla rodziców | wychowawców: p. An- 
na Czunkowa: „Podstawy ksztalcemła wymowy". 16.25: 
Koncert z płyt gramołonowych. 17.00: Odczyt: „Wśród 
gór pragnienia i trwogi” — wygłosi dr. T, Klelpiński. 
17.25: Koncert z Warszawy. 18.0: Pół godziny Pen- 
kiubów. 18.50: Skrzynka pocztowa (lechniczna) — wy- 
złosi p. M. Kibiński. 19.15: Gielda rolnicza z Warszawy 
oraz notawania krakowskiej gieldy zbożowej. — 19.30: 
Rozmaitości, komunikat sportowy i inne. 19.40: Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00: Zegar z warszawskiego obser- 
watorjum astronomicznego wybije godzinę ósmą. Hejnał 
z wieży Mariackiej, program na dzień następny. 20.05: 
Pogadanke muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncerł sym- 
foniczny z Dolny Szwajcarskiej. Po koncercie PAT i 
komunikaty z Warszawy, araz koncert z plyt Eramofo- 
nowych. 24.00: Hejhal z wieży Marjackiej 


F. PRAZAK 
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NAIWYKWINTNIEJSZYCH UBIORÓW 
MĘSKICH 

~ 
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Tel. 8717. Św. Marka 25 
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Restauracja Józefa 


ulica Lubicz L. 9 
(naprzeciw Dworca osobowego) 
wydaje potrawy i napoje pa cenach bardzo 
przystępnych. Duże sale dla wycieczek 

i zabrań towarzyskich. 


Koncert muzyki sałanowej 
w czwartki, soboty, niedziela i święta 


4 6 4 w e a © 2 b bx 
PRZETARG. 

Dnis 3 lipca b. r. o godzinie 10-tej odbędzie się nie- 
ograniczony przelarg w Głównej Składnicy Narzędzi ! Ta- 
boru Kolejowego w Krakowie-Bonarca ul. Łaglewnicka L. 57 
na różne materjały i narzędzia. 

Warunki oraz oglądnięcie przedmiotów na miejscu co- 
dziennie w godzinach urzędowych. 

Wojskowy Zakład Zaopatrzenia 

778 Inżynierj 


| 
OPONY i DĘTKI 


DEPEGE: 


SZYBKA JAZDA — MINIMUM ZMĘCZENIA 


CENY DETALICZNE: opona azara . - zł. $25 


dętka czerwona „ 4— 


um uniaważnia kalążeczkę wojskową 
ną przez P. K. U. Wadowice. 
PER 


OBRABIARKI DO METALI 
WIENTACZKI ELEKTRYCZNE 
URZĄDZENIA SPAWALNE 
1 WARSZTATOWE. DOMPY, 
NARZĘDZIA. MATERIAŁY 

TECHNICZNE I ELEKTNOTECHNICZNE 

polęca najtaniej 748 


I. MACHAUF 


p. z 0. a. 


Kraków. ulica Dunajewskiego L 6- 
Telciem Nr. 1801. 


Ogłaszajcie sią w Naprzodzie! 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowie działny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa 


Spółdzielnia z odpowiedzialnościa udziałatni 

dla hudowy domów Towarzystwa Umwersy- 

tetu Robotniczego, Oddział jm. A. Mickiewicza 
w Krakowie 


Zkyczajne 
Walne Zgromadzenie Gzłonków 


które odbędzie się w sobotę dnia 28 czerwca 
1930 r. o godz. 6 wieczór w biurze p. Dra Ju- 
liana Gertlera w Krakowie przy ul. Floriańskiej 

L. 33 (wejście od uł. św. Marka L. 21). 

Porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walne- 
go Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzor- 
czej z czynności i rachunków za r. 1929. 

3) Odczytanie protokołu z ostatniej lustracji. 

4) Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie 
absolutorjum. 

5) Powzięcie uchwały w przedmiocie nad- 
wyżki, względnie pokrycia strat. 

6) Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej. 

7) Zmiana statutu. 

8) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej w 
przedmiocie zakupu parceli budowlanej i inne. 

9) Sprawy. bieżące. 

10) Wnioski I interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dzien- 
nym, w tym samym dniu i miejscu o godzinie 
7-mei wieczór. 

Rachumki i bilanse znajdują się do wglądu 
w Biblłotece Towarzystwa Uniwersytetu Ra- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego L. 5, co- 
dziennie od godz. 5—7 wieczór, z wyjątkiem 
niedzieli i świąt. 

Zarząd. 


RESTAURACJA 


pod „Sztuką 


ul. św. Jana L. 1. 


Po kompletnem oadnawianiu lokalu, kuchnia 


prowadzona przez znanego mialrza. kucharskiego, 
wydaje obiady z 3-ch dań po 160, a z 2-ch dań 
po 140 zł. — Dla wycieczek znaczny opust. 


Bufet rzopalrzony w zimne | gorące przekąski. 
Lokal otwarty do godziny 12-lej w nocy. 
Poleca alę nadal 
F. Nawrocki 


w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winłarskiega, 


